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R0Z(0iQZ(IĆ Sejm! PKyszlolt Europy wieży
(jz ) T ak ie hasło rzuciła PONMLKJIHGFEDCBARada ।  albo gabinet t. zw. fachowy, al- 

Naczelna Narodowej Partji Ro-ibo... nowe wybory.
botniczej, uchwalając w ubie-| G abinet „fachow y 1 

głą niedzielę rezolucję, domaga /’'”r Drin'1 

jącą się rozwiązania Sejmu i 

nowych wyborów.
R ada N aczelna N .P .R . w  sw ej 

rezo lucji (k tó rą w dosłow nem  

brzm ien iu podajem y na innem  

m iejscu ) stw ierdza , że Sejm  

obecny nie jest zdolen do wy­
łonienia z siebie demokratycz­
nej większości polskiej, w ię  

kszości, k tó ra m ogłaby posłu ­

żyć za podstaw ę d la silnnego 

Rządu parlamentarnego.

P rzyznać trzeba , że rzeczyw i 

śc ie uk ład , sił w  obecnym  S ej­

m ie jest nader n ieszczęśliw y .  

(K lub C hrzęśc i  j  ańskp ,-N arodo ­

w y, Z w iązek L udow o-N arodo ­

w y, C hrześcijańska D em okra­

cja) rozporządzające 170 g łosa­

m i, są w praw dzie dość silne, 

aby przy pom oty innych grup  

uczyn ić życie każdem u R ządo ­

w i n iezm iern ie ciężk iem , lecz  

za słabe , aby m ogły u tw orzyć  

w łasny rząd parlam en tarny . 

N aw et przym ierze z stronn i­

ctw em  p . W itosa n ie w iele po ­

m oże, bo i wtedy nie ma wię­
kszości Z aś żadne z stronn ictw  

lew icy , n ie w yłączając N arodo ­

w ej P artji R obo tn icze j, n ie pó j­

dzie na koncesję Rządu prawi­
cowego, z tego względu, że pra ­

w ica znajdu je się pod kom endą  

Związku Ludowo Narodowego, 
k tó ry znów  jest zależny od ka­
pitalistycznego (naw iasem m ó-  

w H ąC : po lsko - n iem iecko - ży ­

dow sk iego ) Lewiatana. Z atem  

o R ządzie parlam en tarnym pra  

w icy  m ow y  być n ie m oże, zw ła ­

szcza , że spo łeczeństw o , m ając  

na uw adze zesz ło roczne do ­

św iadczen ie , tak i R ząd przy ję­

łoby z wielką nieufnością.
A le także n ie m oże być m o ­

w y o R ządzie parlam en tarnym  

lew icy , k tó re j do w iększości : 

brak w ięcej n iż sto g łosów . 

S w ego czasu próbow ano u tw o- i 

rzyć w iększość centrowo-lewi- 

cową, lecz rokowania w tym 

kierunku prowadzone rozbiły ; 
się a dzisia j n ik t naw et n ie m y ] 
śli o ich w znow ien iu . A w ięc: i 

P on iew aż S ejm  w iększości po i- 1 
sk ie j w yłon ić i R ządu  parlam en i 
ta rnego u tw orzyć n ie m oże, ja - : 
ko jedyne wyjście pozostaje ’

T o zna ­

czy R ząd , k tó ry w S ejm ie n ie  

m a żadnego oparc ia ; R ząd , za  

k tó rego dzia ła lność n ik t n ie  
chce odpow iadać; R ząd k tó ry  

się w ieczn ie chw ieje, ustępu jąc  
pod nacisk iem raz praw icy , 

drug i —  lew icy ; R ząd słaby , 
bez p lanu , lub też bez m ożności 
przep row adzen ia tego p lanu . 

I taki Rząd miałby rządzić Pol­
ską aż do roku 1927-go, to jest 
do dn ia ustaw ow o przew idzia­
nych now ych w yborów ? S trach  

pom yśleć!...
R ząd obecny należy do le­

pszych Rządów pozaparlamen­

tarnych. S zef R ządu , p. Wl 
Grabski, jest w ybitną indyw i 
dualnością . A  m im o to n ie m o ­
że opanow ać sy tuacji, k tó ra od  

w iosny do dn ia dzisie jszego  
ogrom nie się pogorszy ła . W y  
starczy w spom nieć , że na K re ­

sach w schodn ich panu je anar­
ch  ja ; przem ysł ledw ie w egetu ­
je ; drobne ro ln ic tw o  w  upadku : 
b ilans hand low y u jem ny ; dro  

żyzna ro śn ie z każdym dn iem ; 
m asy pracu jące w  co raz gorszą  
popadają nędzę; a dochody 

państwowe maleją...
K to się łudzi, że R ząd obec­

ny zdo ła napraw ić tę fa talną  
sy tuację? R ząd , k tó ry w oba ­
w ie przed praw icą zgodzU się  
na w yw óz zboża m im o n ieu ro ­
dzajów  w kra ju ; R ząd , k tó ry  

pod nacisk iem  pew nych posłów  
pertrak tu je z górnośląsk im i  
defraudan tam i podatkow ym i  -■ 
taki Rząd nie podoła czekają­
cym go zadaniom. N aw et grun ­
tow na rekonstrukcja gab inetu  
n ie w iele pom oże, gdy R ząd n ie  
będzie m iał pew nego oparc ia  
o w iększość se jm ow ą.

P o łożen ie państw a jest bar­
dzo poważne i niepokojące, D zi 
sia j w ięcej n iż k iedyko lw iek  
trzeba nam Rządu naprawdę ( 
silnego, opartego o polską de­
mokratyczną większość sejmo­
wą. P on iew aż w  obecnej sy tu ­
acji tak iego R ządu u tw orzyć  
n ie m ożna, trzeba użyć środka , 
sta le sto sow anego w podo ­
bnych w ypadkach w  państw ach  

zachodn ich , to znaczy: rozwią­
zać parlament i rozpisać nowe 
wybory.

M nożna na lis topad .
WARSZAWA 23 . 10 . (T elef.) listopad br. oznaczona została 
Mnożna do obliczania uprą- na 41 gr.

wnień urzędniczych na miesiąc

od przMi PoIsM.
P A R Y Ż , (P A T ) | lecz w W arszaw ie . „L ’A ven ir”

„L ‘A ven ir” p isze : P odróż M i- stw ierdza dale j, że N iem cy n ie  
n istra S iko rsk iego przypom nia-j godzą się na obecne gran ice  

la w szystk im  pow ażnym um y ­
słom , iż przysz łość E uropy za ­
leży śc iśle od przyszłości P o l­

sk i. G łów ny w ęzeł poko ju , znaj 

du je się obecn ie n ie w  G enew ie

w schodn ie R zeszy i w ahają się  

z przystąp ien iem  do L ig i, aby  
na w ypadek napadu  na P o lskę  

n ie by ły zm uszone do je j obro ­

ny .

Spwztliinie min. Skrzyńskiego.
der S krzyńsk i w ygłosił m ow ę:W A R S Z A W A , 23 . 10 . (P A T )

N a dzisie jszem posiedzen iu  w  k tó rj przedstaw ił tok obrad  

se jm ow ej kom isji sp raw  zag r.
m in ister sp r. zag r. p . A leksan - rodów .

p ią tego zg rom adzen ia L ig i N a ­

Przed trumno H. Sienkiewicza.
W IE D E Ń , (P A T

D ziś o  godz. 6-ej m in . 20 przy ­
by ł dd H iittę ldo rfu pod W ie ­
dn iem  pociąg , w iozący zw łok i 
śp . H enryka S ienkiew icza . W a ­
gon  zosta ł z H utte ldo rfu  w ysła ­
ny drogą okrężną na dw orzec  

F ranciszka Józefa . D zisie jsze  
poranne dzienn ik i w iedeńsk ie  
pośw ięcają artyku ły dzia łalno ­
śc i literack ie j S ienk iew icza i 

znaczen iu  je j d la lite ra tu ry  po l­
sk iej i pow szechnej.

z urzędn ikam i poselstw a i by ły  
m in ister T w ardow sk i.

B ezzw ro tny dodatek
na zakupy zim ow e d la urzędn ików .
Z W arszaw y te lefonu ją : S fe­

ry urzędn icze są pod przykrem  
w rażen iem uchw ały R ady m i­

n istrów , ażeby z dn iem 1-go  
styczn ia 1925 n ie przyznaw ać  
żadnych  zaliczek na  pensje z po  
w odu jakoby braku kredy tów  
i w  zw iązku z ostateczną stab i­

lizac ją , k tó ra m a być przep ro ­
w adzona jeszcze w  tym  roku.  
N atom iast jest podobno  pro jek t  
w ydan ia urzędn ikom  dodatku  
bezzw ro tnego do pensji na w y ­
datk i zw iązane z zakupam i zi­
m ow ym i.

W IE D E Ń , 23 . 10 . (P A T )
D ziś o godz. 9-e j rano odby ło  

się w  koście le po lsk im  na. R en-  
: w egu nabożeńsstw d żałobne na  

duszę H enryka S ienk iew icza. 
M szę żałobną odpraw ił ks. G e- 
cew icz . N a nabożeństw ie by li 
obecn i poseł po lsk i w  W iedn iu  
L  asock i w raz z personelem  po-  

se lstw a^ członkow ie kom ite tu  
S ienk iew iczow sk iego ogó lnego i 
m iejscow ego , przedstaw ic iele  
poselstw a czesk iego i jugosło* - 
w iańsk iego . G łów na uroczy ­
sto ść odby ła się o godz. 10-e j i 
pó ł w  sa lonach dw orca F ranci­
szka Józefa , dokąd  przyby li z ra  
m ien ia rządu austrjack iego  
m in . G riinberger, m in . ośw iaty  
S chneider, by ły kanclerz S cho-  
ber, z ram ien ia poselstw a cze ­
sk iego  dr. P o tak , z ram ien ia de ­
legacji w ęgiersk ie j hr. S zapary , 

z ram ien ia w iedeńsk ie j A kade- 
m ji U m iejętnośc i pro f. W ett- 
ste in , z ram ien ia U niw ersy te tu  
w iedeńsk iego książę T rubecko j, 

z ram ien ia stow arzyszen ia lite ­
rackiego C oncord ia dr. W en-  
graf i in . W  im ien iu poselstw a  
po lsk iego pos. L asocki złoży ł 

na trum nie S ienk iew icza w ie ­
n iec, puczem  ks. G ecew icz m iał 
przem ów ien ie .

P ociąg ze zw łokam i S ienk ie ­

w icza w yjechał z W iedn ia o g . 
1 .30 po po łudn iu do P rag i. N a  
dw orcu zjaw ił się pos. L asock i

P R A G A , 23 . 10 . (P A T )

D ziś po po łudn iu o godz. 16  
m in . 40 pociąg , w iozący zw łok i 

H enryka S ienk iew icza przyby ł  
na gran icę czechosłow acką, na  
stac ję czeską V olen ice, gdzie od  
by ła się im ponu jąca uroczy ­
sto ść pow itan ia śm ierte lnych  

szczątków w ielk iego p isarza  
przez specjalną delegację, przed  

staw ic ieli rządu czechosłow ac ­
k iego , czesko-po lskich korpo ra-  
cy j lite rackich oraz dzienn ikar- 
sk refc. P onad to zg rom adziły się  
o lb rzym ie rzesze oko licznej lu ­
dności w raz z przedstaw ic ie la­
m i w ładz m iejsk ich  i gm innych  
oraz zw iązki soko le , robo tn icze  
z sz tandaram i.

W szyscy m ów cy podkreślili,  
że dzie ła S ienkiew icza są w łas­
nością w szystk ich narodów , że  
jednak specja ln ie przem aw iał 
do  serc po lsk iego  i czeskiego na  
rodu , budząc narodow ą św iado ­
m ość i w iarę w  lepszą w olną  
przysz łość. N a trum nie złożono  
liczne w ieńce i kw iaty . M uzyka  
w ojskow a odegra ła hym n po l­
sk i i czesk i. Z w iązk śp iew aczy  
odśp iew ał „Z dym em  pożarów 1 ’ 
i „S lava T obe velyki slavny sy ­
nu ” . Z ebran i w znosili okrzyk i  
w  ho łdzie d la H enryka S ienk ie­
w icza oraz na cześć po lsk iego  
narodu , na co odpow iedziała  
po lska delegacja okrzykam i na  
cześć narodu czesk iego .

W A R S Z A W A , (P A T )
Z kancelarji p . P rezyden ta  

R zp litej o trzym ał K om itet S ien ­
k iew iczow sk i w iadom ość , że p . 
P rezyden t w eźfliie udział w  kon  
dukcie przen iesien ia zw łok śp . 
H enryka S ienk iew icza , oraz  
przem ów i pod pom nik iem  M ic ­
k iew icza.

M obilizac ja w  T urcji
w  zw iązku  z  m ożliw ością  w ojny  z  A ngiją

K rakow sk i „K urjer Ilu str.”  

donosi:
A N G O R A , 21 10 .

R ząd tu reck i w ydał rozkaz  
o ' m obilizac ji w szystk ich roczn i

ków w  przew idyw an iu m ożli­
w ości w ojny z A nglją . W edług  
o trzym anych w iadom ości, rząd  
sow ieck i na w ypadek konflik tu  

ob iecał ppprzeć T urcję .

S kandal
czy now a n iem iecka prow okacja?

i W ychodząca w G dańsku  

„Y ólkische R undschau ” , znana  
ze sw ych tendency jn ie w rog ich  

know ań przeciw ko w szystk ie ­
m u co polskie, w  num erze z d . 
11 bm . pow ołu jąc się na am ery ­

kańsk i „New Yorker Staats- 
zeitung” napada w w ydrw iw a- 
jący i w najw yższym stopn iu  
pon iża jący sposób na naszą  

marynarkę wojskową i han­
dlową.

W artyku le tym , gadzinow a  
ta szm ata , p lu je stek iem  

k łam stw  i oszczerstw , dając fo l­
gę sw o im  n isk im  in stynk tom , o  

ile chodzi o wystąpienie prze­
ciwko Polsce.

I m oże n ie zab iera libyśm y  

g łosu  w sprawie napaści. —- te j 
gadziny — gdyby poruszony  

prze n ią tem at, n ie by ł za po­
ważny — dom agający  się stano 
wczego wyjaśnienia względnie 
energicznego zaprzeczenia.

P rzed  trzem a  la ty  R ząd  po lsk i 
zakup ił od pew nej firm y  ho len ­
dersk ie j statek  hand low y , k tó ry  
w  P o lsce o trzym ał znaną już  

szeroko na całym św iecie na ­
zw ę „Lwów“.

I o to am erykańsk i dzienn ik , 
a  za  n im  i gdańsk i, op isu je zda­
rzenie, jak ie statek ten m iał 
m ieć rzekom o w  
po zaw inięc iu do  

portu . M ianow icie  
ho lenderska , nie 
po dziś dzień od rządu  po lsk ie ­
go wyrównania należytoścl za 
tenże statek, otrzymała od 
wadź sądowych w Cherbourgu 
zezwolenie na zajęcie go przez

C herbourgu , 
tam te jszego  

ow a firm a  
otrzymawszy

Z G dańska .
G D A Ń S K , 23 . 10 . (P A T ) .w  ostatn ich czasach cały sze- 

„B altische P resse“ donosi, że reg w iększych zam ów ień ze  
stoczn ia gdańska o trzym ała!  strony  P o lsk i

Koncentracjo floty nnsielsKiej.
K rakow sk i „K urjer Ilu str” pza Ś ródziem nego zosta ła skoń-  

donosi: cen trow ana w  M alcie, gdzie o-

R Z Y M , 21 . 10 . czeku je przybycia flo ty O ceanu
W ojenna flo ta ang ie lska m o-1  A tlantyck iego .

KB

T ajem nicza choroba .
P A R Y Ż , 23 . 10 . (P A T )

B erliń sk i koresponden t „Jou r 
nala* cytuje za dzienn ikam i 
w schodn io -p rusk im i w iado ­

m ość o ta jem niczej chorobie  
w  n iek tó rych w ypadkach śm ier 
te lne j, szerzącej się u  w ybrzeża  
prusk iego g łów nie w zatoce  
F ischhauser— P iław a. „E cho

des O stends“ donosi nad to , ja ­
koby na pow ierzchn i m orza u-  
kazała się w arstw a gazu tru ją-  
cego grubości 50 cm ., k tó ry to  
gaz w edług op in ji by łych u-  
czestn ików w ojny jest identy ­
czny z gazem  tru jącym  używ a ­
nym  na w ojn ie .

K O W N O , (P A T )
R ada m in istrów postanow iła 

zn ieść zakaz przyw ozu zboża i 

m ąki w obec n iedoboru ży ta , k tó  
ry w yonsi obecn i 72  000 ton . —  
N iedobór spow odow any by ł n ie  

urodzajem  w  roku b ieżącym .

udzia ł w  śn iadan iu  i m iał z m i­
n istrem S iko rsk im rozm ow ę, 
nacechow aną najw iększą serde ­
cznością.

P A R Y Ż , (P A T )
M inister S iko rsk i by ł w czora j 

na śn iadan iu u  m in istra m ary ­

narki Dumesnila. Herriot wziął

L O N D Y N , (P A T :
W edług don iesień z S zangha ­

ju , am erykańskie w ładze m or­
sk ie o trzym ały  depeszę , oznaj­
m iającą , że P ek in jest zupełn ie  
odcię ty . Z n iew iadom ych przy ­

czyn  te leg rafy  i ko le je przesta ły  

tąm funkcjonować.

sekwestra. W edle zątem  tw ier­

dzenia tych p ism ,
statek „Lwów“ 

został w skandaliczny i wysoce 
kompromitujący sposób — za­

jęty.
N a tle tego  w ielce n iep raw do ­

podobn ego  incyden tu , tak prasa  
am erykańska jak n iem iecka,  

n ie skąp i razów i drw in sk ie ­
row anych pod adresem naszego 

rządu.
W prost nie  wyc  In  wionę ogar­

n ia  nas zdum ien ie —  że do dziś 

dnia rząd polski nie 
w tej kwestji głosu, a 
propaganda zag ran iczna  
Z nie zdobyła się jeszcze
przeczenie tej wiadomości, któ­
ra w wysokim stopniu podrywa 
autorytet naszego rządu zagra­
nicą.

W konk luzji do jść się m usi 
do dw óch w nionsków —  albo  
jestto ty lko bezczelna napaść 
wrogów — więc należało ją jak 
najspieszniej zdementować 
albo , co  by łoby  w ięcej jak  sm u- 
tnem , że fak t ten polega
prawdzie, i „Lwów“ od 3 lat 
nie został zapłacony.

Jeżeli ta ostatn ia wprost 
do wiary ew en tualność m iała­
by bodaj pozory praw dy -f- to  

rząd w  in teresie w łasnego au ­
to ry tetu , un ikając dalszych po ­
dobnych w rog ich nam  napaśc i 
— winien bezzwłocznie sprawę 
zapłaty długu zaciągniętego 

przed 3 laty — uregulować — i 
do dalszych niedopuścić kom­
promitacji!

zabrał 
nasza  

M S. 
na za-

na

nie

IIMy Rudy Hnczelnej u. p. R.
Jak już donosiliśm y w  ub ie ­

g łą n iedzie lę odby ło się zeb ra­
n ie R ady N aczelnej N arodow ej  
P artji R obo tn icze j, k tó ra m . in . 
pow zię ła następu jące uchw ały :

NOWE WYBORY DO SEJMU.

Zważywszy, że Sejm w obec­
nym składzie nie jest zdolny 
do utworzenia Rządu parla­
mentarnego, opartego o polską 
większość demokratyczną —  

Rada Naczelna N.P.R. wypo­
wiada się za rozwiązaniem Sej 
mu i Senatu i rozpisaniem no­
wych wyborów na zasadach 
wyborczych, zapewniających 

klasie pracującej słuszny w sto 
sunku do jej siły i liczebności 
udział w reprezentacji narodo­
wej bez naruszenia praw poli­
tycznych obywateli poręczo­

nych Konstytucją.

UPOSAŻENIE PRACOWNI­
KÓW PAŃSTWOWYCH.

R ada N aczelna N .P .R . zdając  
sob ie sp raw ę, że ty lko odpowie 
dnio uposażony urzędnik pań­
stwowy, m oże sku teczn ie su ­

m ienn ie i sp raw ied liw ie w yko ­
nyw ać przy ję te na sieb ie obo ­
w iązk i d la dobra P aństw a i lu ­
dności w zyw a K lub P arlam en ­
ta rny do  ♦ pod jęc ia in ic jatyw y i 
dom agan ia się z całą stanow ­
czością od R ządu odpowiednie­
go uposażenia urzędników pań 
stwowych, odpowiadającego o- 
becnym warunkom gospodar­
czym.

BEZROBOCIE I DROŻYZNA.

1) R ada N aczelna zw raca się  
do K lubu P arlam en tarnego N  
P .R . o po łożen ie g łów nego na ­
cisku w sesji jesiennej S ejm u  
na walkę z bezrobociem i dro­
żyzną, oraz na obronę zdobyczy 

społecznych klasy pracującej.

2) R ada N aczelna dom aga się  
zdecydowanej walki z droży­
ną oraz bezrobociem. N ależy  
dążyć do now eliac ji ustaw y o 

zabezpieczenia na wypadek bez 
robocia, oraz włączenia do za­
kresu zabezpieczenia pracowni­
ków umysłowych.

W SPRAWIE POMORZA.
Rada Naczelna biorąc pod u- 

wagę stosunki panujące na Po­
morzu stwierdza, że potrzeby 

gospodarcze, kulturalne i spo­
łeczne nie znajdują należytego 
zrozumienia i uwzględnienia 
u Rządu.

Rada Naczelna ze względu 
na specjalne położenie i warun 
ki, oraz wybitne znaczenie Po­
morza dla całokształtu polity­
ki wewnętrznej i zagranicznej 

Rzeczypospolitej wzywa Klub 
Parlamentarny N.P.R., aby 
z całą stanowczością domagał 
się od Rządu uwzględnienia 
słusznych potrzeb Pomorza, 
tak pod względem gospodar­
czym, społecznym jak i kultu­
ralnym, a to w interesie pol­
skiej racji stanu oraz szerokich 
mas narodowo uświadomio­
nych obywateli Pomorza.
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(Dokończenie)

Trybuna pracowników mózgu i mięśnj

iózooryczenie wśród kolejarzy
WARSZAWA, 23. X. [gą walutową, jest największym

Bardzo duża praca w tej dzfe waluciarzem w Polsce. Nic- 
dzinie jest już zapoczątkowana, ma takiego spekulanta w Pol- 
Zakończone są starania w za- see, niema takiej zgrai speku- 
kresie kredytu 10.000.000 dola- lantów, która byłaby silniejszą 
rów na inwestycje miejskie, na od tego waluciarza, on musi 
roboty publiczne miejskie, ma- ,^yć największy i najsilniejszy, 
jące na celu uzdrowienie wa< Więc co trzeba zrobić, aźe-

z którego sobie wszyscy zda- 
jemy sprawę.
M I N I S T E R  T Y S Z K A  G Ó R A !

Nie wszystko jest jednak tak 
złe, jakbyśmy mogli sobie wy­
obrażać. Jest jeden objaw je­
dnak pocieszający: ruch na­
szych kolei państwowych. 0- 
ne potrafiły uzdrowić swój bu-

Więc co trzeba zrobić, aże- 
runków sanitarnych miast i u- by złoty polski był nienaru- 
latwienie życia przemysłowe- szalny? Bank Polski musi . ■ nl,prńiP do nmwadzenia 

mieć dużo dolarów, musi da- S fS,'® 
s wać dolary każdemu, kto ze- 
jchce, a rzeczą ministra skarbu

go w miastach.
N O W E  K O L E J E

Pozatem rz«4 stawia na pier; jes^ u p0(]atnika mało , ło » u ri
wszym planie inwestycje kole- byio nadmiaru tych złotych poi konywała sama z własnych do 
jowe i w tym zakresie budowę s^icb w kje,szeni ' ‘ a
nowych li.nij; przedewszyst- ffiógiby kup:ić doIa^.

kolei nietylko nie dokładamy, 
ale nawet od listopada będzie 
kolej niezbędne inwestycje do-

za które

zaopatrzenia pracownika i ro­
dziny w odzież, obuwie, bieli­
znę, węgiel, ziemniaki i t. p.

Nadto wielkie rozgoryczeniet. 
wywołują złośliwe ogranicze­
nia dyrekcji, które — jak np. 
warszawska — rozesłały po li- 
nji cyrkularz, w którym wyłą­
czają od prawa otrzymania za­
liczki „wszystkich tych, któ­
rzy mogą ulec redukcji lub co 
do których jest ona zamierzo- 
na“.

Ponieważ może to się odno­
sić do każdego pracownika, — 
ergo: nikt nie może być pew­
nym otrzymania zaliczki-

W A R S Z A W A , 2 3 . X .
Na konferencjach delegacji 

pracowników kolejowych z 
min. kolei p. Tyszką, postulat 
w sprawie przyznania zapomo 
gi zimowej w wysokości pobo­
rów październikowych, przy-, 
chyinie, zdawało się, był przy­
jęty.

Tymczasem przyznano kole­
jarzom tytułem zaliczki na 
pensję w wysokości 2 5 p r o c , 
poborów za październik.

Wynosi to około 30—50 zł. 
dia 80 proc, ogółu personelu 
kolejowego, co oczywiście jest 
zupełnie niewystarczające dla

sumy znacznie przekraczające 
dotychczasowe. Ogółem na 
cele z tern związane 100.000-000 
złotych.

P O M O C  
D L A  R O B O T N I K Ó W

W budżecie min. pracy i o- 
pieki społecznej są również od 
powiednie fundusze konieczne, 

.ażeby polityka socjalna rządu 
zawsze równomiernie trakto­
wała te dwie dziedziny pomo­
cy dla drobnego rolnika i ro­
botnika.

K R E D Y T Y  D L A  P R Z E M Y ­

S Ł U

Kredyty, dawane przemysło 
wi, ida na korzyść warstwy 
robotniczej, bo pozwalają u- 

> trzymać warsztaty pracy. Trze 
baby więc również wziąć pod 
uwagę i działalność kredyto­
wą na korzyść przemysłu. W 
ten sposób rząd stara się u- 
trzymać równowagę pomię­
dzy wszystkiemi czynnikami 
życia i społecznego i ekonomi­
cznego w naszym kraju.

M U S I M Y  R O B I Ć  Z A P A S Y

Musimy sobie uświadomić, że 
w przyszłym roku kwartały 
pierwszy i trzeci będą nie- 

i zmienne ciężkie dla skarbu. W 
Itym roku w kwartale pierw­
szym mieliśmy resztki dawne­
go upoważnienia do druku ma­
rek polskich, a w kwartale 
trzecim mieliśmy poważną i- 
lość świeżo sprowadzonego bi­
lonu. W przyszłym roku, aże­
by przetrwać te kwartały mało 
wydajne, trzeba będzie mieć 
zapasy.

I te zapasy skarb, stara się 
już gromadzić i posiadać.

P E N S J E  U R Z Ę D N I C Z E

Drugim przedmiotem, który 
wszystkich troszczących się o 

.  . . . . ,  _ jm a w u iM W  - p u in u ^ u m u  w , p in -  w ,

gnących uzyskać stopień magi minu na stopień pomocnika i 
stra (z wyjątkiem osób studju- miejsca zamieszkania, 
jących obecnie na uniwersyte-

— ■■■ < r

Protest przeciwko skasowaniu 
drugiego dnia Świąt

W A R S Z A W A , 2 3 . X . c a ły m  k u ltu r a ln y m  ś w ię c ie
W związku z projektem rzą- czasie tych świąt był zachowy 

du zmniejszenia liczby świąt, 
kasującym drugi dzień świąt 
Bożego Narodzenia i Wielkiej- 
nocy, Zrzeszenie polskich prą­

dzie nieustannie rosła, a my nie ' cowników związków zawodo-

i chodów. A czy panowie przy­
puszczają, że u nas koleje są 
najdroższe? Nie.

M U S IM Y  P R Z E T R W A Ć !

Trzeba umieć przetrwać złe 
czasy, przetrwać nieurodzaj te; 
goroczny. Nie można od same­
go tylko rządu wyczekiwać, że 
wda taki lub inny przepis, a 
musi społeczeństwo w tym 
względzie czuwać samo nad 
sobą, oddziaływać samo we 
własnym zakresie, bo wiemy, 
że sainemi przepisami lichwy 
się. nie usunie.

W aparacie państwowym 
zrobiliśmy znaczne redukcje, 
usunęliśmy bardzo dużo niepo­
trzebnego balastu sil ludzkich,

kiom przecinającą południe Roi 
ski i łączącą Zagłębie węglo­
we z c . . . .
Wszystkie przygotowania są 
zakończone i w przyszłym ro­
ku lir ja ta będzie budowana.

Obecnie największe wysiłki 
sa czynione, ażeby uzyskać ka 
pitał zagraniczny na umożliwię 
nie ruchu budowlanego.

P O R O N I O N E  P R O J E K T Y

Muszę przejść jeszcze do za­
gadnienia polityki Banku Pol­
skiego. Silnie była krytykowa­
na ta polityka, jako zbyt o- 
strozna. Wiele było i jest jesz-! |.rZy Spo3oby szybkiego, rady- 
czc pomysłów w naszem spo- kahieg.o zażegnania kryzysu le j . . gOSQodarcze mu. 
leczenstwie, między mnemi, ^osnodarczeco Jeden naibar-! ± e zycl€ jospooarcze mu 
abv obok Banku Polskiego §0.sP°aarc^eg0- J . ,n , si to samo zrobić, instytucje spo aoy o po k oanKU roisKiego i dzie] pOnętny 1€St dopuście rt mus-a +n samo robić 

dawać pieniądze i Je^ek(!ten Tączny wy- 

zasilić życie gospodarcze tym sdek aparatu rządowego i ca- 
nervus rerum. Tego me zrobimy: |Cg0 społeczeństwa będziemy 
Drugi, jest to przerzucie cały . - -
ciężar na jedną tylko warstwę, j nadać kierunek pomyślny 
na robotnika. Tego me trzeba 
robić. Robotnik i tak czuje cię- j 
^ar kryzysu gospodarczego I

walutachTw'zlocie?"* Otóż od- i W nie możemy iść całą siłą pa । Przechodzą z kolei do bud- 
powiedź jest jasna i wyraźna. ■ r3h to zrobiły Niemcy żetu na rok 1925- Wyraża się
Bank, który ma 60 parę procent i i ia do tego radykalizmu się on cyfrą 1.981.000.000.
pokrycia na złote polskie, ime ucieknę.. Wreszcie można 
przyczem z tego pokrycia 1/3 błagać obcej, pomocy i na tę 
lest w zlocie, a 2/3 w walutach drogę nie pójdziemy.
obcych, bank, który stawia so-i W zakresie sanacji życia go- 
bie za cel, żeby mieć wciąż 
to około 200 milionów, l  _ . - . ..
przeważnie więcej niż 200 mil- łają systematycznie, stopnio- 
jonów w dewizach obcych, ~ wo i przez to gruntownie po- 
ten bank jest największą potę- trSfią leczyć * to niedomaganie, 

——-------- “".'-a  6’fl^.'.■ ■3SlJ|»■

toMattfol w taju suwiekkim 

obiersj^ §0-73 proc, wynagrodzenia 

przedwojennego -

Korespondent „Daily Tele-1 W stosunku do zarobków 
graph", który dłuższy czas ba ? przedwojennych wynosi to za-

Zagranicą się dziwią, dlacze-
cała połacią Polski Przy takim pomnym za- 
całą połacią olsKi., Walut, tak mało złotych 

i polskich puszcza się w obieg. 
Dlatego, że znamy psycholo­
gię naszego społeczeństwa, je­
go bojaźliwość, jego chęć gwa­
rantowania się, jego łatwość 
pójścia za bylejakim podszep­
tem i zaopatrywania się z po­
wrotem w inne niepolskie zna­
ki pieniężne, na wszelki wypa­
dek, rozumie się.

P O W O L I , A L E D O B R Z E

Dotychczas są znane tylko

Strajk manifestacyjny w Łotizi
Zarząd Związku pracowni­

ków handlowych i biurowych 
otrzymał z Łodzi depeszę, iż 
odbył się proklamowany na 
wczoraj strajk jednogodzin­
ny.

„Strajk“ ten zorganizowała
•n ic ie i m io c lr r r -n u io y lr n r ir u n o  I

zażegnania kryzysu

pod tą lub inną nazwą. Wszy-| 
stkie te projekty zgóry są ska­
zane na nieżyczliwe stanowis­
ko ze strony rządu.

D R Ż Y J C I E , S P E K U L A N C I.

Dlaczego Bank Polski musi 
mieć pokrycie przeszło 60% w

mogli naszej polityce gospodar

i najskuteczniejszy.
B U D Ż E T  N A  R O K  1 9 2 5

Jeżeli dla roku 1924 musimy 
operować minimum cyfrą — 
1.700 000 000, — to cyfra__ ___ _____ _ równowagę budżetu w 1925 ro^
lisi.ÓÓÓ.ÓÓo’na rok '1925 "jest, hu, niepokoi, jest to koniecz

t nef-ispodarczego najzdrowsze i naj- tylko o 15 proc, większa. Zwa-'nosc płacenia większych pen- 
a ma leosze są te metody, które dzia i żywszy, że koszty żywności syj urzędnikom w miarę wzro-

wzrosły o 60 proc., a muszę stu drożyzny. Przeważnie kła 
zwrócić uwagę, że np. w min. dzie się to, na karb tak zwane- 
spraw wojskowych kosztami "° wskaźnika drożyznianego 
temi się operuje, jako czemś i stosowanego automatycznie, do 
realnem, że koszty utrzymania pensji. Ja muszę powiedzieć, 
wzrosły o 14 proc, i że o te iFźe większe pensje są wynikiem 
proc, dajemy większe pensje w nie takiego, lub innego klucza 
listopadzie, niż w lipcu, to w do określenia pensji,, lecz pew- 
takim razie jasnem jest, że ISjjycli konieczności życiowych, 
proć. zwyżka jest bardzo małą 
zwyżką budżetową.

Gdybyśmy przypuszczali, że w 
roku przyszłym drożyzna bę-

wił w Rosji sowieckiej i poznał 
tamtejsze stosunki, daje 

s ta ty s ty k ę p ła c  
robotników tamtejszych.

Sowieccy robotnicy otrzymu­
ją place swe miesięcznie, a wy 
nagrodzenia ich są następują­
ce:

Najwyższą pensję otrzymują 
drukarze, bo 45 rubli czerwo-

ledwie 60 — 70% wynagrodzę 
nia z roku 1913.

Jedynie tylko place robotni­
ków rolnych podniosły się o 
20%.

Jeśli zważymy, że oeny: 
wszystkich produktów poszły i 
od 100% — 400% w górę, zro­
zumiemy jaka

n ę d z a p a n u je
nych,85 kop. miesięcznie, na-;w^rdd sowieckich robotników, 
stępnie krawcy 38.95, garba- Wszelkie domagania się pod 
rze 37.28, górnicy 34-20,, robot-1 wyżek i walka o polepszenie 
nicy tekstylni 34.20, buaow.ani. bybl jeS| bezce]Owe, gdyż po- 
3 0 rubli, robotnicy rolni 34.20., woduje najsurowsze represje.

Płaca robotników fabrycz- Głodni) biedni? znQdznial{ bez 
nych w wszystkich, niemal fa- szemrania muszą znosić dobro
brykach sięga przecięciowo 

3 0  r u b li c z e r w o n y c h .
— — - - - - - o .

Szafot dla drożyzny wzniesiony
KOHWITEM. KTÓRY WYDA WYROk

Wie r c i

dziejstwa sowieckie.

teądzle komitet KontroPcen

eony będzie zjazd ogólnokrajo­
wy delegatów organizacyj pm 
cowniczych w dn. 1 listopada 
r. b.

W dniu zaś 2 listopada odbę­
dzie się doroczny zjazd Zrze­

czenia polskich pracowniczych 
komisja międzyzwiązkowa na | związków zawodowych, repro 
znak protestu przeciw wylą-i7pn^’i!ap'irph 
czeniu pracowników umysło­
wych w ustawie ubezpieczają­
cej od bezrobocia.

W południe demonstracyjnie 
założyli ręce na przeciąg czasu 
jednej godziny urzędnicy i pra­
cownicy w biurach prywat­
nych, bankach, instytucjach 
społecznych, Kasie chorych, 
ti amwa jach, elektrowni i 
wszystkich wydziałach Magi­
stratu.

Sprawie bezrobocia poświę-

zentujących zorganizowanych 
pracowników umysłowych naj 
ważniejszych ośrodków handlu 
i przemysłu, jak Warszawa, 
Łódź, Zagłębie, Kraków, Gór­
ny Śląsk, oraz pracowników 
umysłowych przemysłu cukro­
wniczego w Polsce.

Najważniejszym punktem ob 
rad zjazdu będzie sprawa usta­
wowej ochrony inteligencji pra 
cującej i w tymi celu opracowa 
ny został specjalny referat o  
ustawodawstwie socjalnem.

Do farmaceotów
WARSZAWA, 23. X. cie), o niezwłoczne złożenie w

Zarząd oddziału warszaw- sekretariacie Związku, Bracka 
skiego Zw. zaw. farmaceutów 18 m. 30, ścisłych danych, doty 
polskich prosi wszystkich far- i czących wieku, wykształcenia 
maceutów - pomocników, pra- ogólnego, daty złożenia egza-

n R r i  4  ^ F IW I F n o n  A T W n \X 7 F in c u d ia u u ic  lU J ia , a m y m v  ।  w u m u w  4 .u .» v w ^ v

UDUiĄZEiiiE r u d a  i k u  w e powiększymy i nie będziemy i wych zakłada jaknajenergicz- 
_ ___ _____• •___1___ . 1 > 1 * ’ ..2^1_____ _______ __________ __

Ogólne narzekanie jest w 
naszym kraju na ciężary po­naszym kraju na ciężary po- byśmy żyli w pewnej iluzji nie- 
datkowe ludności i jest prze- słusznej, której doświadczenie 

innych państw nie popiera.
Wracam do tego, że zapas 

posiadać musimy. Z miesiąca 
na miesiąc w kasach skarbo­
wych do tej pory nagromadza-

powiększać wynagrodzeń, tajniejszy protest przeciwko po-

świadczenie, że podatków 
j zwiększyć już nie można, a na- 
i wet, że podatki nie mogą wpły- 
;nąć w należytej mierze.

Doświadczenie jednak uczy
nas, że dotychczasowe nasze | ją się pewne zapasy, które za- 
siły podatkowe wcale nie są wsze pozwalają przebyć naj- 
wyczerpane, że znajdują się w bliższe okresy, pozatem mamy 
stanie zdatnym do dalszego niewyczerpany i staramy się 
użytku i że istotnie budżet nie wyczerpywać rachunek bez 
przyszłoroczny skonstruowany procentowy w Banku Polskim, 
jest na podstawie trudno nada- dalej pewne lokaty w bankach 
jącej się do obalenia. j

Dalej premier omawia ob- dacii P. K. K’ P. pomimo wy- 
szernie sprawę budżetu dodat- kupu marek polskich, jeszcze 
kowego, a następnie wykazu- 'nam pozostanie pewna prze­
je szczegółowo podatkowe ob-i wyżka aktywów nad passy-

zbawieniu pracowników dwu­
dniowego wypoczynku, jaki do 
tychczas nietylko u nas. ale i w

c a ły m  k td h ir a ln y m  ś w ię c ie y

wany.
Protestujący wyrazhją zdzi­

wienie, że wbrew wyraźnemu 
stanowisku w tej sprawie Sej­
mu uchwałę wniosło minister- 
jum pracy i opieki społecznej, 
które w pierwszym rzędzie po 
wołane jest do obrony intere­
sów pracowników.

Szkoła $auk Politycznych - 
uniwersyU tem

Uzyski prawa wyższej uczelni o ile stir^^ 
powiększy o jeden rok nauki

i administracji, korzystając z 
porównawczego materjału cen 
zagranicznych i krajowych.

Komitet 
ma być stosunkowo nieliczny, 
obejmować najwyżej 

8 do 10 asób.
przyczem powołane być mają | 

celem zwalczenia nadmiernej nie osobistości świata politycz- 
zwyżki cen zakończyła się. jak 
wiadomo, przyjęciem wniosku 
jednego z uczestników, wkła­
dającego na p. Widomskiego o- 
bowiązek powołania komisji, 
mającej opracować wnioski za­
radcze.
, Jak się dowiadujemy, opra­
cowywany jest obecnie przy 
^współudziale kilku fachowców 
projekt stworzenia specjalnego 

komitetu dla kontroli cen, 
który ma prowadzić dokładną 
ewidencję cen w handlu bur-: stwa w tępieniu 

nadmiernego pośrednictwa mości, 
i wzrostu cen i

WARSZAWA, 23. X.
Konferencja antydrożyźnia- 

na, zwołana przez sekretarza 
Komitetu ekonomicznego Rady 
ministrów p. Widomskiego, na 
której omawiano formy

w s p ó łp r a c y r z ą d u  z e s p o łe ­
c z e ń s tw e m .

nego, lecz
fachowcy.

ekonomiści i reprezentanci kół 
zawodowych. Odpowiednie ko 
mitety lokalne miały być stwo 
rzone na prowincji.

Cała ta organizacja dążyłaby 
do opanowania sytuacji nie dro 
gą

represyjnych środków dv- 
scyplinamo-karnych, 

lecz drogą zorganizowania 
współpracy całego społeczeń-

łowym i detalicznym, analizo­
wać ściśle

k o s z ta d o mLl iLc P

ciążenie ludności, które — zda­
niem jego — jest bez porówna­
nia mniejsze, niż we Francji, w 
Niemczech i w innych kra­
jach!

N A  O Ś W IA T Ę  N I E Ż A L U - !
J E M Y

Następnie premier wylicza 
osiągnięte oszczędności i za­
znacza, że w jednej, jedynej 
dziedzinie widzimy zwiększe­
nie w budżecie 1925 r. osób, za 
trudnionych. Jest to personel, 
nauczający ministerjum oświa­
ty, który powiększono o 2.775 
osób.

Uczyć one będą w szkołach 
polskich w 1925 r., dzięki zwię­
kszonym wydatkom, podczas, 
gdy w innych ministerjach o 40 
tysięcy mniej osób pracować 
będzie w innych dziedzinach.

Dumny jestem, że państwo 
polskie stać na taki wysiłek, że; 
stać je na robienie tego wielkie 
go dobrodziejstwa, nie dla lu­
du, ale dla naszej przyszłości, 
jako narodu.

R E F O R M A  R O L N A

Do tej pory staliśmy przewa­
żnie przed dylematem, 1 
zacząć wdatki na reformę roi wiać, 
ną. /

W A R S Z A W A , 2 3 . X .
Szkoła Nauk Politycznych 

od dłuższego czasu stara się u 
państwowych, wreszcie z likwi;rząciu o uzyskanie praw wyź- 

‘: szej uczelni naukowej.
Na przeszkodzie jednak tym 

staraniom stanął brak trzecie­
go roku studjów, wymaganych 
w ustawie o wyższem szkol­
nictwie.

Aby ten kardynalny waru­

wami, oraz bardzo poważne za 
pasy w prolongacie podatków. 

B U D Ż E T Y  M I E S I Ę C Z N E

Najważniejszym środkiem teT-ek dopełnić, ogólne zebranie 
chnicznym do opanowania sy- 

ituacji w 1925 roku będzie ten, 
który z powodzeniem stoso­
waliśmy w 1924 roku. Są to 
budżety miesięczne, przy któ­
rych przewidujemy wszystko, 
w jakiej mierze jesteśmy w sta­
nie przewidzieć.

N O W Y  O K R E S

Wchodzimy w nowy okres 
w budowaniu potęgi naszej we­
wnętrznej ekonomicznej pań­
stwowej, w okres, w którym 
rząd i społeczeństwo muszą । 
zdać pewien egzamin z 
co tylko wspólnie może być 
wyrazicielem dojrzałości do o- 
panowania całkowitego kryzy­
su, w którym się znajdujemy. 
To współdziałanie rządu i spo­
łeczeństwa jest tematem, o któ- i 
rym tu mówiliśmy, przy któ­
rym nieraz z mojej strony dali 
się odczuć wyraz jakgdyby | 
wskazania, kto idzie naprzód, i 
czy rząd, czy społeczeństwo.! sarz finansów, Sokolników,

słuchaczów Szkoły nauk poli-' 
tycznych postanowiło prosić 
zarząd szkoły o wprowadzenie 
3-go roku studiów.

Trzeci rok będzie wprowa­
dzony o ile na każdy wydział 
zapisze się minimum 15-tu kan 
dydatów.

Jutro o godz. 8-ej wieczór w 
lokalu Szkoły odbędzie się rą 
ten temat zebranie kola absol­
wentów i słuchaczów tej uczel-

■ o - - - - - - - - —

Jaka tania mąka fest na świacie 
wszyftkiemi pociągami sprowadzajmy ją 

do kraju

Młyny rumuńskie nadesłały 
pod adresem naszego minister- 
jum przemysłu i handlu szereg 
ofert na dostawcę mąki pszen­
nej.

Rzeczą zdumiewającą w tych 
ofertach jest cena mąki, 
gdy u nas mąka pszenna

1 ^4:sztuje około tego,

Oto 
ko-

rze rumuńscy proponują nam 
kilogram mąki loco Czemiow- 
ce, już po opłaceniu cła wywo­
zowego — po 18.10 lejów.

Licząc leje po kursie urzędo­
wym — 2.71 zł. za 100 —- cena 
mąki rumuńskiej wyniesie

4 8  g r o s z v  
za kilogram.

Jakże daleko odbiegliśmy od 
cen światowych.’

7 0  g r o s z y
za kilogram, zaś pieczywo 
pszenne — 90 groszy, młyna- 

- - - - - - - - -- o -

H'edsbory w kasie sowieckiej
Nieurodzaj wyżarł dziorę w budłecle 

państwowym

MOSKWA, 22- 10. — Korni- żet państwowy, który przewi- 
..................duje deficyt w kwocie 120 mi-

kiedy Nie warto się nad tern zastana-1 stwierdził w oficjalnej mowie, Ijonów rubli. Deficyt ma być 
. ..L.Ć. kto bardziej idzie na-;iż rok bieżący może być zali- pokryty operacjami kredyto-

Ą jednak pomimo św.iado- przód. Najlepiej, ażeby każdy ozony do niepomyślnych pod wemi, pożyczkami wewnętrz-
---- że jest to rok ciężki,: sobie uświadomił, że koniecz- względem finansowym ze'nenii, oraz emisją bilonu srebr- 
rząd wprowadza w tym roku nościa jest, żeby iedni i drudzy i względu na nieurodzaj. Ten! nego i miedzianego, w kwocie 
do budżetu na reformę rolną 1 szli naprzód. 1 stan rzeczy wpłynął na bud- 80 miljonów rubli. (AW).
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Co się dzieje w najmłodszem 

europejskiem
oelsgat Aibanjl do Ligi Narodów, metropol ia z Durazzo 

o polityce 600,000 mieszkańców skalistej repu^iki 
Wywiad naszego korespondenta z biskupem Fan Noli

wiochy przebiega podziemny dreszcz

KrWawy Bój faszystów z karabinierami

Karna ekspedycja rządową przeciw piąciy terrorystomIHGFEDCBA

wyższe trybunały międzynaroGENEW A, 14 paźdzernika.
W ś ró d p o s ta c i p o lity c z n y c h d o w e p rz y z n a ły ,  

n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z - 'p  
n y c h  p o d c z a s o s ta tn ic h o b ra d  
L ig i N a ro d ó w , b y ła o s o b a  

premiera Albami
m e tro p o li ty z D u ra z z o —  b i­
s k u p a  F a n  N o li. F a n  N o li k ilk a ­
k ro tn ie p rz e m a w ia ł o s tro , s z e ­
reg z a rz u tó w  i o s k a rż e ń fo r ­
m u łu ją c p o d  a d re s e m  L ig i N a ­
ro d ó w  b e z o s ło n e k lu b o w i­
jania w  b a w e łn ę . O s tro  te ż  ś c ie  
ra ł s ię  o n  w  s p ra w ie  z a ta rg ó w  
g ra n ic z n y c h , z d e le g a te m  G re ­
c ji , P o lit is e m .

’F e n p re n ije r n a jm ło d s z e g o  
p a ń s tw a  w  E u ro p ie , o b d a rz o n y  
g w a łto w n ą w y m o w ą i w y p o ­
w ia d a ją c y  g o rz k ie p ra w d y  w  
im ie n iu s w e g o

600 tysięcy złów  
l ic z ą c e g o n a ro d u , n ie ty lk o b y ł  
p o s ta c ią  c h a ra k te ry s ty c z n ą , a le  
s ta ł s ię ró w n ie ż s z c z ę ś liw y m  
p o lity k ie m , k tó ry w s z y s tk ie  
s w e s p ra w y p o d c z a s o b e c n e j  
s e s ji L ig i w y g ra ł.

M o n s ig n o r F a n  N o li p o  u k o ń  
c z e n iu  s w e j fu n k c ji w  G e n e w ie  
u d a ł s ię w  p o d ró ż p o lity c z n ą ,  
k tó rą  ro z p o c z ą ć m a  o d  R z y m u .

O to p a rę s z c z e g ó łó w , k tó re  
m i s ię  u d a ło  u z y s k a ć  w  ro z m o ­
w ie  z  n im  p rz e d  s a m y m  w y ja z  
d e m  p re m je ra A lb a n ji z G e n e ­
wy.

—  J a k ie s ą g łó w n e z a g a d n ie  
n ia z a g ra n ic z n e j p o lity k i A l­
b a n ji?  —  z a p y ta łe m .

—  M o ż n a je s k o n k re ty z o ­
wać w t rz e c h p u n k ta c h —  
b rz m ia ła ja s n a o d p o w ie d ź . —  
P ie rw s z a , to  m o n a s ty r Ś w . N a u  
m a  —  p rz y  je z io rz e O c h ry d a —  
p rz y z n a n y  A lb a n ji w  1 9 2 2  ro k u  
przez R a d ę A m b a s a d o ró w  —  
d ru g a o k rę g  W e rm o sy  —  ró w ­
n ie ż  w  ty m  s a m y m  c z a s ie  p rz e z  
R a d ę A m b a s a d o ró w  n a m  p rz y ­
s ą d z o n y . O tó ż  o b ie  d e c y z je  w y  
w o lu ją  o p ó r  i

sprzeciwy Jugosławii-
S e rb o w ie n ie c h c ą s ię p o d d a ć  
d e c y z ji w y d a n e j i p o tw ie rd z o ­
n e j p rz e z  L ig ę N a ro d ó w  i T ry ­
b u n a ł w  H a d z e .

M y c h c e m y ty lk o w y k o n a ­
nia i w p ro w a d z e n ia p ra k ty c z ­
nie w ż y c ie te g o , c o  n a m  n a j- s z ą ro z m o w ę .

T rz ę c ia  s p ra w a  to  —  1 4 w io  
d o ty c h c z a s o w e z a p o trz e b o w a ­
n ie  p rą d u  n a  c e le  o ś w ie tle n ia  u  
s e k n a p o łu d n io w o - w s c h o d ­
n ie j g ra n ic y A lb a n ii . P rz y z n a ­
n o  je n a m , le c z G re c ja p ro te ­
s tu je . T u  s p ra w a  ła tw ie js z a  je s t  
d o  u g o d y .

N a s z a p o lity k a —  to  „ ż y ć  w  
s p o k o ju i p o k o ju .  “

—  A  o w e b a n d y z b ro jn e , o 
k tó ry c h  ty le s ię s ły s z y  —  z a ­
p y ta łe m .

P re m ie r A lb a n ji n ie z b y t ż y c z  
l iw ie u s ły s z a ł to  p y ta n ie —  o d  
p a r ł je d n a k ż y w o :

—  K ie d y  s ię  m ó w i o  ru c h a c h  
a lb a ń sk ic h —  to d o ty c z ą o n e  
ty lk o a lb a ń c z y k ó w  z a m ie sz k a ­
ły c h  w  J u g o s ła w ii . B u rz ą s ię  
o n i i w y ra ż a ją s w e n ie z a d o ­
w o le n ie g d y  w id z ą , iż p ra w a  
n a s z e  n ie s ą s z a n o w a n e .

Z a to

bandy jugosłowiańskie  

is tn ie ją  s ta le , a  n ie d a w n o  z n ó w  
m ie liś m y fa k t ic h w ta rg n ię c ia  
w  g łą b  n a s z e g o  te ry to r iu m .

—  W ię c w e w n ę trz n y  s p o k ó j 
A lb a n ia ju ż o d z y s k a ła ?

—  N a tu ra ln ie , o d p o w ie d z ia ln i  
z a p o p rz e d n i ś re d n io w ie c z n y  
s ta n rz e c z y p rz y w ó d c y V e r-  
la c i, A c h m e t Z o g u , M u fti L ib o -  
h o w a —  u c ie k li , k ra j s ię u s p o ­
k o ił i w k ro c z y ł n a  d ro g ę p o s tę  
p u .

—  C z y  w  A lb a n ii is tn ie je  z a ­
g a d n ie n ie re fo rm y  ro ln e j i la ty -  
fu n d jó w ?

—  T a k  je s t , w  c e n tra ln e j A l­
b a n ji is tn ie ją w ie lk ie la ty fu n -  
d ja . J e s t w ie lc e p ra w d o p o d o b ­
n e , iż rz ą d  m ó j z d e c y d u je s ię  
n a p o d z ia ł ic h m ię d z y  w ło ś ­
c ia n m ie js c o w y c h i m a ło ro l­
n y c h  z in n y c h  o k o lic .

—  B e z  w y k u p u ?  D ro g ą  u rz ę  
d o w e j e fc p r jo p r ja c ji  ?

—  A  d la c z e g ó ż b y  n ie  
drogą eksprjopriccii.

K ra j n a s z l ic z y 6 0 0 . ty s ię c y  
m ie s z k a ń c ó w , a m o ż e w y ż y - '

n c l ib e ra łó w , d e k la m u ją c y rz ą ­
d o w i o p o z y c ję . Z a m o rd o w a n ie  
L e r tu i i w z b u rz e n ie w  1 ia c e n -  
z y ! W re s z c ie n o w y fa k t s e n ­

s a c y jn y  —

walka faszystów z karabinie­
rami

i w o js k ie m  w  M o lin e ll i.

M o lin e lla  n ie z a le ż y do spo­
k o jn y c h m ie js c o w o ś c i- B y ły

U z u p e łn ić ją t rz e b a je d n y m  
s z c z e g ó łe m . O w e la ty fu n d ja i 
w ie lk a w ła s n o ś ć ro ln a n a le ż ą  
w ła ś n ie  d o  w ie lk ic h  w ła ś c ic ie li, 
ty c h  w s z y s tk ic h , k tó rz y  s ta n o ­
w ili d a w n y  rz ą d  A lb a n ji i te ra z  
u c ie k li. P o d z ia ł la ty fu n d jó w  w ,  -- - - - - - - - -- - - - - - -
ty c h  w a ru n k a c h  to  n ie ty lk o  re - ; ta m  c z te ry  la ta  te m u  rz ą d y  s o  
fo rm a  ro ln a  i ś w ia d o m a  e k s p r jo  j c ja lis ty c z n e w  g m in ie i ra d z ie  
p r ja c ja , a k c e p to w a n a p rz e z b i- ; m ie js k ie j . F a m  te ż b y ły  ję d n e  
s k u p a  F a n  N o li —  a le i z  p ie rw s z y c h  s ta rc ia  fa s z y s tó w

. . , . . . . z k o m u n is ta m i. T e ra z  k o le j lo -
zniszczeme przeciwników |s6w odlT)icnila się , władzę i 

p o lity c z n y c h  —  a  w ię c  u trw a - w ię k s z o ś ć w  M o lin e ll i m a ją fa  
le n ie s w e j w ła d z y .

De La Roche. 
RZYM, 16 października

s z y śc i . P rz e w o d z i im

niejaki Regazzi 

ra d c a  m ie js k i .
T y d z ie ń u b ie g ły  n ic n a le ż y R o k  te m u w  M o lin e lli z a b ito  

d u s p o k o jn y c h . Z ja z d w  L iv n ; k o lo n is tę P io tra M a z a n i.

Cały świat już czas na modłę 

Porzucenie kahndsrza 
jnijańskiego przez państwa 

praurośl^wne
z e s z ły m  ro k u , n a s y n o d z ie G re c y , B u łg a rz y , /S e ifb o w te  

i R u m u n i w p ro w a d z iły  w  ż y ­

c ie
kalendarz gregoriański.

s k u tk ie m  c z e g o z ró w n a ła s ię

Wl____  .
k o ś c io ła p ra w o s ła w n e g o , o d ­
b y ty m  w  K o n s ta n ty n o p o lu , z a  
p a d ła u c h w a ła p o rz u c e n ia

kalendarza juliańskiego,
k tó ry m  p o s łu g iw a ło s ię d o - ra c h u b a d n i p a ń s tw  b a łk a n -  
ty c h c z a s p ra w o s ła w ie i w p ro - s k ic h , z d a ta m i E u ro p y  z a c h ó d  

w a d z e n ia  n a je g o  m ie js c e z a - n ie j i ś ro d k o w e j,  
c h o d u io - e u ro p e js k ie j ra c h u ­
b y c z a su .  - - - - - - - - - - - —  -

Z d e c y d o w a n o , iż w  m ie s ią c u n a tra f i ła  o n a n a o p ó r jy rz e d s ta  
p a ź d z ie rn ik u te g o ro k u n a s tą - w ic ie ’ ! C e rk w i ’p ra w o s ła w n e j, 
p ić m a re fo rm a .  i R o s ja n a to m ia s t o p a r ła s ię

W  d n iu  1 4  p a ź d z ie rn ik a , c z te  i z m ia n ie -  
ry p a ń s tw u , b a łk a ń sk ie : t . j . *

n ie j i ś ro d k o w e j.
R e fo rm ę p rz e p ro w a d z o n o  ze 

w z g lę d ó w  p ra k ty c z n y c h  i n ie

A c h o ć  s tra ty  i o f ia ry były, 
m in im a ln e : —  je d e n  fa s z y s ta i 

N ie b y li o n i w sz a k ż e  n ie z n a - je d e n z k a ra b in ie ró w le k k o  
r? „ o V iA r- trc h 1 ra n n i —  c e l d y w e rs ji z o s ta ł  

• je d n a k  o s ią g n ię ty .
N im  z a g ro ż o n e d o m y otoczo 

n o  —  o s k a rż e n i z  R e g a z z i n ą  
c z e le

Zabójców jednak nie areszto 

wano.

n i. P rz e c iw n ie . C i, n a k tó ry c h  j ra n n i 
c ią ż y ło n a jw ię k s z e p o d e jrz e ­
n ie , c h o d z il i n a jz u p e łn ie j s w o ­
b o d n ie , c h o ć  p ro k u ra to r w y d a l 
p rz e c iw  n im  n a k a z y a re s z to ­
w a n ia . W ś ró d ty c h , k tó ry c h  
t rz e b a b y ło a re s z to w a ć , b y ł i 
m ie js c o w y k a c y k  R e g a z z i. L i­
s ty g o ń c z e i n a k a z y a re sz to ­
w a n ia w is ia ły  n a d  n im  i c z te ­
re m a  in n y m i

od 14 września 1923 roku! - _ .
N ie ś m ia n o je d n a k ic h w y - n o  ic h o b u - O jc ie c B u e c h i b y ł  

p e łn ić . D o p ie ro  te ra z , g d y  rz ą d  je d n y m  z ty c h , k tó re g o  s z u k a -  
z a c z ą ł e n e rg ic z n ie j w y p le n ia ć n o . S y n n ie b y ł p o s z u k iw a n y ,  
p rz e s tę p s tw a , p rz y p o m n ia n o N a d ra n e m  d w a w ie lk ie k a -

zbiegli!
A re s z to w a n o  ty lk o je d n e g o  

z  n ic h , B u e c h ie g o . B y ł o n  ju ż  w  
p o lu  i u c ie k a ł z s y n e m , k tó ry  
z o s ta ł p o s trz e lo n y i u p a d ł.  
W ó w c z a s B u e c h i z a trz y m a ł s ię  
b y  o p a trz y ć  ra n n e g o . S c h w y ta

_ _ _ _ , _ _ _ _ N a d ra n e m  d w a w ie lk ie k a -  
s o b ie o ty c h  p o s z u k iw a n y c h a m io n y - a u to b u s y w ró c iły  d o  
p o z o s ta ją c y c h n a w o ln e j s to - B o lo n ji w ra z z k a ra b in ie ra m i, 
p ie ra d n y c h m ie jsk ic h , s ty k a - w io z ą c d u m n ie  
ją c y c h s ię n ie m a l c o  d z ie ń  z 
w ła d z a m i.

P o s ta n o w io n o  p o  ro k u  w y k o  m e g o , m ło d e g o B u e c li ie g o w y -  
n a ć ro z k a z y l is tó w  g o ń c z y c h , p u s z c z o n o n a ty c h m ia s t; n ie  
N ie b y ło  to  je d n a k  ła tw e . N o c ą z n a le z io n o  p rz y  n im  b ro n i, n ie  
z B o lo n ji w y je c h a ły  d w a  k a m - b y ło  p o d s ta w  d o  a re s z to w a n ia , 
jo n y

naładowane karabinierami-
Z z a c h o w a n ie m w s z e lk ic h  

o s tro ż n o ś c i p rz y b y li o n i d o  M o  
l in e ll i.

S y s te m a ty c z n ie , re g u la rn ie  

z a c z ę li o k rą ż a ć d o m y p ię c iu  
o s k a rż o n y c h . B y li to : R e g a z z i,  
F o r la n i, M o ta n i, Z u e c h e z i i B u ­
e c h i.

N im  je d n a k  m a n e w r o k rą ż a ­
ją c y  w y k o n a n o , z b ie g li s ię z a ­
a la rm o w a n i fa s z y ś c i . N a ic h  
c z e le b y ł R e g a z z i —  z b ro jn y  
w e d w a re w o lw e ry . W  c ie m ­
n o ś c ia c h n o c y

posypały się strzały.
K a ra b in ie rz y  o d p o w ie d z ie li s a l  
w ą . Z  z a  w ę g łó w , z  z a p ło tó w , 
z ro w ó w  —  p o s y p a ły  s ię k u le , 
s ie ją c p o p ło c h w ś ró d s p o k o j­
n y  d i m ie sz k a ń c ó w . W a lk a  
t rw a ła p rz e s z ło  p ó ł g o d z in y .

dwóch schwytanych.
P lo n  to  b y ł s k ro m n y , g d y ż ra n

S ta ry  z a ś D o m e n ic o  B u e c h i n ie  
je s t g ió w n y m  o s k a rż o n y m .

R e g a z z i z b ie g ł i d o tą d je s t  
n ie u c h w y tn y . P o d o b n o b y ł o n  

w p o rę p rz e s trz e ż o n y  
p rz e d  e k s p e d y c ją  k a ra b in ie ró w  
i s a m  p rz y g o to w a ł im n o c n ą  
z a sa d z k ę  —  p o d c z a s  k tó re j w y  
s trz e la w sz y n a b o je , z b ie g ł z 
t rz e m a in n y m i p o s z u k iw a n y ­

m i p rz e z  w ła d z e .
P o ś c ig  z a R e g a z z im  u rz ą d z o  

n o  in te n s y w n y  —  ty m b a rd z ie j , 
iż p ra s a g w a łto w n ie d o m a g a  
s ię w y k o n a n ia n a k a z u  p ro k u ra  
to ra . M in is te r s p r . w e w n ę trz ­
n y c h  F e d e rz o n i n a g li , o p in ia  p u  
b lic z n a

domaga sie schwytania —  
d o tą d  je d n a k  lo tn y  R e g a z z i t r i  
u m fu je .

A. Calabrese.
Postrach wojny ch?ńsedej 

BMaOony tresowanych małp 
w furji wściekłości atakują 

okopy przemvn’ka
S p ra w o z d a w c a „

J o u rn a lu ’ d o n o s i , iż w  w a l­
k a c h , ja k ie to c z ą  m ię d z y s o b ą

,rN . W ie n . ।  z w ie rz ą t , p o ż y w ie n ie k ła d ą

w ić  6  m iljo n ó w . T rz e b a p ię le g -  j c h iń c z y c y , u c z e s tn ic z ą
n o w a ć  in te re s y  ro ln ik ó w  i ro z ­
w ó j ro ln ic tw a  —  z a k o ń c z y ł m e  
t ro p o li ta  i p re m ie r F a n  N o li n a -

Potworna tajemnica 
londyńskiego przedmieścia 

Żona celnym strzałem 

kładzie trupem męża 
który był kochankiem

Jej matki i dwo sióstr
Na J e d n e m  z p rz e d m ie ś ć  Io n - 1 i w  te n s p o s ó b m ś c iła s ię  

d y ń s k ic h p o p e łn io n o w ty c h  i s w e j ry w a lc e - c ó rc e .

n a

tresowane małpy, 
k tó ry c h p rz e c iw n ic y u ż y w a ją  
d o n o c n y c h n a p a d ó w  n a n ie ­
p rz y ja c ie ls k ie o b o z o w is k a .

Z ro b ie n ie z m a łp ż o łn ie rz y  
n ie t rw a  d łu g o .

T ro c h ę c ie rp liw o ś c i, a m o ż ­
n a n a u c z y ć m a łp ę a ta k u  n a  
w ro g a .

W y s ta rc z y  u k a z a ć je j m u n ­
d u r n ie p rz y ja c ie ls k i i o d p o w ie d  
n io  ją p o d ra ż n ia ć , a b y  n a w i­
d o k  te g o  u b ra n ia

wpadała w wściekłość
i ja k  s z a lo n a rz u c a ła  s ię  n a  w ro  
g ie  w o js k a .

N ie k tó rz y t re s e rz y c h iń s c y  
u z b ra ja ją  n a w e t m a łp y  w  n o ż e ,  
a le o k a z a ło  s ię to  n ie p ra k ty c z -  
n e m , a lb o w ie m  w  s z a le w o je n -

_ _ , . . . i z a  
k ra ta m i k la tk i; m a łp a p rz e c h o  
d z i w ię c p ra w d z iw e m ę k i T a n  
ta la , a  w id o k s m a k o ły k ó w i 
p o c z u c ie b e z ra d n o ś c i d o p ro w a  
d z a  ją

do szału.
M io ta s ię w  k la tc e , ta rg a  k ra ­
ta m i i w y d a je p rz e ra ź liw e p i­
s k i .

W  te n  s p o s ó b p rz y g o to w a n e  
m a łp y , w y n o s z ą  w  k la tk a c h  d o  
p ie rw sz y c h  l in ij b o jo w y c h .

N a d a n y z n a k o tw ie ra ją  
w sz y s tk ie k la tk i n a ra z , a ro z ­
d ra ż n io n e z w ie rz ę p ę d z i n a  
o ś le p  p rz e d  s ie b ie .  i iu

S k o ro u jrz y z n ie n a w id z o n y  j M ik o ła ja I i-g o

Spór o tron carski 
Liberalna kandydatura wl'lxiegd księcia 

Cyryla wojuje z konserwatywną«
-o- Mikołaja Mikoła.ewlcza

W  ło n ie m o n a rc h is tó w  ro s y j  
s k ic h w re z a c ie k ła w a lk a . 
P rz e d k ilk u d n ia m i ro z n io s ły  
d e p e s z e  p o  c a ły m  ś w ie c ie p ro ­
k la m a c ję w ie lk ie g o  k s ię c ia C y ­
ry la k a n d y d a ta n a  

cara rosyjskiego  

a o w ó ż p ra w  ty c h  z a p rz e c z a  
m u s tro n n ic tw o  M ik o ła ja  M ik o la  
je w ic z a , k tó re  w  o s o b ie  b y łe g o  
w o d z a w s z y s tk ic h s ił z b ró j 

• n y c h  R o s ji d ic e  w id z ie ć  n a s tę p  
lę ę n a * tro n ie  o p ró ż n io n y m  p rz e z s z y c h , k tó rz y  

zdradzili cara.

W  c h w ili, g d y  re w o lu c ja  w y  
b n c h ła w  P e te rs b u rg u , C y ry l 

l  o p a s a ł s ię c z e rw o n ą w s tę g ą  
j i u k a z y w a ł s ię n a u lic a c h s to -

nych  

z o s ta ło  u trz y m a n e w  m o c y .

M a tk a C y ry la b y ła w y z n a n ia  
lu te ra ń s k ie g o  i n ie  p rz y ję ła  n ig  
d y p ra w o s ła w ia . 2 o n a je g o  
ró w n ie ż n ie n a le ż y  d o  C e rk w i 
ro s y js k ie j , a z a te m  n ie m o g ła  
b y  b y ć c a ro w ą .

W re sz c ie s a m a o s o b a s a m o ­

z w a ń c a  b u d z i p o w a ż n e  w ą tp li­
w o ś c i.

O n  to  b y ł je d n y m z pLerw-

p rz e z s ie b ie m u n d u r , w ś c ie ­
k ło ś ć  je j d o c h o d z i d o  s z c z y tu .

Rzuca się zapamiętale, 
s z a rp ie , k ą sa , d ra p ie , p rz e sk a ­
k u je z ż o łn ie rz a n a ż o łn ie rz a ,  
a p o d ra ż n io n a o p o re m , s ta je  

n y m  m a łp a k a le c z y ła c z ę s to  s ię n ie b e z p ie c z n y m  p trz e c iw n i-  
s a m a  s ie b ie . W y s ta rc z ą  je j z ę - jk ie m .

i b y  i p a z u ry , a b y  w z n ie c ić  w  n ie  । C h w ilę tę w y k o rz y s tu je n ie ­
p rz y ja c ie ls k ic h s z e re g a c h z a -1  p rz y ja c ie l i w  ś la d  z a  m a łp a m i 
m ie sz a n ie .

N a p a d

małpich oddziałów  
o d b y w a s ię w  s p o s ó b  n a s tę p u ­
ją c y :

D w a d z ie śc ia d o t rz y d z ie s tu  , je  z w in n o ś ć i 
m a łp n a 2 d n i p rz e d u ż y c ie m ! c ie m n o ść nocy, 
ic h d o b o ju z a m y k a ją w  k la t- i  b o w ie m  w  te j p o rz e a ta k  m a łp  

i n a jw ię k sz e m a w id o k i p o w o -  

im  p rz e z te n c z a s p o ż y w ie n ia . : d z e n ia .
D la w ię k s z e g o p o d ra ż n ie n ia '

d n ia c h m o rd e rs tw o .

W  c h w ili , g d y m ie s z k a n ie c  
ta m te js z y , E d w a rd  J o n e s , z z a  
w o d u  e le k tro te c h n ik , z b liż a ł s ię  
d o  s w e g o d o m u ,  

padt z ukrycia strzał.

k tó ry n a  m ie jsc u  p o z b a w ił g o  
ż y c ia .

Z a m o rd o w a n e g o p o g rz e b a ­
n o a ś le d z tw o n ie u s ta li ło  k to  
je s t s p ra w c ą  z b ro d n i.

W  k ilk a d n i p o  p o g rz e b ie  z ja  
w iła s ię d o p ro k u ra to ra  te ś c io  
w a z a m o rd o w a n e g o  z o ś w ia d ­
c z e n ie m , iż je j e rk a , a

żona Jonesa

d o p u śc iła s ię m o rd e rs tw a - N a  
d o w ó d  z a ś  p ra w d y  s w y c h  o s k a r  
ż e ń  p o d a ła , ż e  p o ż y c ie m ię d z y  
m a łż o n k a m i b y ło ja k n a jg o rs z e  
i c ó rk a  je j o d d a w n a  n o s iła  i ię  
z m y ślą m o rd e rs tw a . U c z y ła  
s ię  n a w e t

strzelać z rewolweru,

o b c h o d z e n ia z b ro n ią u c z y ł ją  
ja k iś p o d o f ic e r .

P ro k u ra to ra ź d z iw iło w ie l­
c e o s ik a rż e n ie , n ie z n o z u m ia łą  
m u b o w ie m  b y ła p s y c h o lo g ia  
m a tk i, k tó ra g o tu je  z g u b ę s w e j

.  v ’. . . . . . i je d e n z n a jz n a k o m its z y c h a d - j  w a rk o c z e , ro z w ie w a ją c e :
w z ią w s z y  w ię c o s c a rz y c  e  -  jw o |ę a t (5 w  lo n d y ń s k ic h i p rz y - !  w z d łu ż  k ijó w . i c z y li o b c in a s ir w ło sy , a p o -

kę w  K rz y ż o w e p y ta n ia , a o w ie p U S Z C z a , z e  u d a  m u  s ję u w o ln ić M ę ż o w ie w y s tą p ili z k o n tr - te m  je p rz y p in a .

„Je! 12 t es c IGw a o d  k a ry  s w o ją k lije n tk ę . i d e m o n s tra c ją i ż o n o m , k tó re j 1 p o c o  ty le  h a ła s u  o  n ic ?
|o b c ię ły s o b ie w ło sy , w y d z ie ra j A n tu k a .
i ii re s z tę n ie o b c ię ty c h -

D a ls z e  ś le d z tw o  o d k iy ło  b a g  
n o ż y c ia w ie lk o m ie js k ie g o .

Z a m o rd o w a n y E d w a rd J o ­

n e s n ie ty lk o  ż y ł w  b a rd z o  in ­
ty m n y c h s to s u n k a c h  z e s w ą  te  
ś c io w ą , a le k o c h a n k a m i je g o  
b y ły

dwie młodsze siostry żony.

N a t le ty c h  s to su n k ó w  p rz y -  t _ _ _ _

c h o d z iło  c z ę s to  w . p o d m ie jsk im ; fc a c h , k a ż d ą o s o b n o i n ie d a ją
d o m k u d o s tra s z liw y c h  a w a n ­
tu r , a lb o w ie m  „ m o ra ln a ro d z i-  
n a “ z a jm o w a ła w s p ó ln e m ie s z  
k a n ie i k o b ie ty  w y d z ie ra ły  s o ­
b ie w z a je m n ie

wspólnego kochanka.

T a k ie ż y c ie s p rz y k rz y ło s ię  
w re s z c ie n ie s z c z ę ś liw e j ż o n ie ;  

k ilk a k ro tn ie p ró b o w a ła w y z ­
w o lić  s ię z te g o  p ie k ła , w y n a ­
la z ła n a w e t n a p rz e c iw le g ły m  
k o ń c u L o n d y n u m ie s z k a n ie , '

;wała

stosunek miłosny z zięciem

p o s u w a s ię ła ń c u c h ty ra lie ry .
W  ta k ic h  a ta k a c h g in ie  b a r ­

d z o n ie w ie le m a łp . Z b y t m a ły  
s ta n o w ią c e l , b y  k u le im  s z k o ­
d z iły , a w  w a lc e  z b lis k a  ra tu je

MODA A KSESZEŃ

Cudowny porost
T y le  h a ła s u  z p o w o d u  m o d y T y le h a ła s u  o  n ic !

n a o b c ię te w ło sy ! C z y te ln ic y ।  C z y ta m y  w p a ry s k ic h ż u r -  
p ra s y C z e rw o n e j p rz e ż y w a li  i n a p a c h , ż e ra n o  m o d n e  s ą w ło -  
ju ż n ie s ły c h a n e e m o c je z te g o ;sy  k ró tk ie , a d łu g ie w ie c z o -  
p o w o d u i o d b y w a li d łu g ie d e - ! re m . J e d n e m s ło w e m  w ło s y  
b a ty  n a  te n  te m a t.  i w y ra s ta ją e le g a n tk o m  w  c ią g u

D w a te s tro n n ic tw a z w a l­
c z a ją s ię z n ie s ły c h a n ą n a m ię t  
n o ś c ią n ie s z c z ę d z ą c s o b ie  

soczystych epitetów.
P a r tja M ik o ła ja M ik o ła jo w i-  j Z a c h o w a n ie s ię c z ło n k a  

c z a  k ry ty k u je  b a rd z o  o s tro  m a - t fy n a s tj i w  ta k  n ie b e z p ie c z n y c h  
n ife s t s a m o z w a ń c z e g o  c a ra , p o ,d la  t ro n u  c h w ila c h b y ło  w ię c  
w o łu ją c  s ię n a  to , iż  d o  te j c h w i ! n ie g o d n e i w z m a c n ia ło  a u to ry  
l i n ie  z o s ta ł u s ta lo n y  fa k t ś m ie r 1 
c i c a ra o ra z  b ra ta  je g o  M ic h a ­
ła .

N a  z ije ź d z ie

rodziny Romanowów  

o d b y ty m  n ie d a w n o  w  R e ic h e n -  
h a lu , w y s u n ię to p o w a ż n e w ą t­
p liw o ś c i c o  d o rz e k o m o w ia ro  
g o d n y c h  w ie ś c i

o śmierci carskiej rodziny, 

g d y b y  je d n a k  n ie ż y ł c a r o ra z  
s ta rs z y  je g o b ra t M ic h a ł, to i 
ta k  n ie  m ia łb y  C y ry l p ra w a o b  
w o ły w a ć s ię c a re m  R o s ji .

O jc ie c je g o z rz e k ł s ię p ra w  
d o  t ro n u  w  s w o je m  i w  s w y c h  
p o to m k ó w  im ie n iu i c h o c ia ż U £ ,1 C 1 V x IV I 
u z y s k a ł p ó ź n ie j la sk ę c a rs k ą , | le g a lis tó w w c z a sa c h  

to je d n a k  [k rw a w e g o  te ro ru  g ilo ty n y ,

zrzeczenie się praw dynastycz

te t re w o lu c jo n is tó w .

W o k ó ł o s o b y M ik o ła ja M i-  
k o ła je w ic z a z g ro m a d z ili s ię  
u c z e n i ro s y js c y , s z la c h ta  o  z a ­
p a try w a n ia c h k o n s e rw a ty w ­
n y c h  i

panrosyjskteh.
p o d c z a s g d y  z w o le n n ik a m i C y ­
ry la  s ą  l ib e ra li w s z e lk ic h  o d c ie  
n i.

S p ó r  o  t ro n  c a rs k i , k tó ry  ty m  
c z a s e m  z a jm u ją k o m is a rz e  b o i  
s z e w ic c y , b rz m i ja k h is to r ia  z  
n ie p ra w d z iw e g o z d a rz e n ia , a 
z a b a w a w  c a rs tw o p rz y p o m i ­
n a n ie m a l w  s z c z e g ó ła c h  n a ­
d z ie je i k n o w a n ia f ra n c u s k ic h  

r w c z a s a c h n a j-

IVvllwU LrUIluy  HU liii toóliul 11  u, > U  city lici Ivll VvlllcXv. W  y x do  Ići.m  llvU'lll W d<4sU

le c z m ą ż  je j n ie c h c ia ł z e rw a ć j W  A m e ry c e  n a u lic a c h  g ro - !k ilk u  g o d z in . I c ó ż w  te rn  d z i-  
z te rn ż y c ie m .

W te d y to z a ś w ita ła  
m ó z g u

chęć zemsty.

D o p u ś c iła s ię z b ro d n i.

O b ro n y n ie s z c z ę ś liw e j

w

im a d z iły  s ię d e m o n s tru ją c e  t łu - ;w n e g o  w  w ie k u  ta k  p o ś p ie s z -  
je jim y k ró tk o w ło s e , n io s ą c e n a n e g o te m p a , w  w ie k u ra d jo  i

| t ra n sp a re n ta c h  n a p is y : „ P re c z  i „ E x p rc s s u P o ra n n e g o 4 4 ?
!z w ło s a m i! 4 4 „ P re c z  z m a łp ią ! A  ro b i s ię to  b a rd z o  p ro s to :  
p a m ią tk ą ! 4 4 „ P re c z z D a rw i- ;a lb o  ta k , ja k  w s k a z a ła m  w  a n -  
n e m !“ „ N ie c h  ż y je p o s tę p i 'tu c e  p . t . . .W ilk  s y ty  i k o z a  c a -

Spotkanie Orła Białego z 1 p. art przeciwlotniczej

W A P S 7 A W A X d ru ż y n a p u łk u a r ty le r i i p rz e c iw lo tn i-  

W  n ie d z ie le  d 2 6  b . m . o K o d k '1 1 -e j j ^ ó ra  w  o s ta tn ic h
• - -  o d b ę d z ie s ię w p a rk u S o b ie s k ie g o ; b i a o lb rz y m ie P o s te ry b e d z ^ s ię s U

N ie k tó re  U a “ (c z y li p o d w ija s ię w ło s y  m a tc h ^ b v ; s u ^ e m a t. G ra b ę d z ie

♦a  । te m b a rd z ie j in te re s u ją c a , ż e o b y d w ie  

s ie ^ c in a ) : c z y te ż je s z c z e p ro ś c ie j, & S

ty m a łą p rz e w a g ę d ru ż y n y O rla H ia -  , ’ . . _
le g o , to te ż g ra c z e te j d ru ż y n y d o ło ż ą C e le m  s p o p u la ry z o w a n ia te g o p .ę k n e -  
s ta ra ii , b y  p o n o w n ie z a p e w n ić z w y c ię - ig o s p o r tu w  P o ls c e , c e n y b ile tó w

' s tw o s w y m  b a rw o m ; z d ru g ie j s tro n y  i m a tc h z ro b io n o b a rd z o n is k ie .

O b ro n y n ie s z c z ę ś liw e j o f ia - k ró tk a c z u p ry n a !  p o w ija ,  — . . . . . . . . e - -- - - - - -  - - -»
|ry  ż y c io w e j n ę d z y p o d ją ł s ię !  z a ś n io s ły  z a m ia s t s z ta n d a ró w  ja  la  g a m in e , a  z  p rz o d u  s ię  p o d  a te
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ze Szw ecją .
G D A Ń S K , 2 3 . 1 0 . (P A T )

„ B a ltis c h e P re sse " o g ła sz a  

w y w ia d sw e g o w a rsz a w sk ie g o  

p rz e d s ta w ic ie la  z sz w e d z k im  d e  

le g a te m d o ro k o w a ń h a n d lo ­

w y c h  z P o lsk ą , p . P e te rse n e rn ,  

k tó ry  m . in . o św ia d c z y ł:

„ Z ła tw o ro z u m ia ły c h w z g lę ­

d ó w je s t d z iś n ie m o ż liw e m  

s tw ie rd z ić ro z m ia ru w y m ia n y  

to w a ró w  m ię d z y  S z w e c ją  a  P o l  

sk ą z c z a só w p rz ed w o jen n y c h . 

Je s t p ra w d o p o d o b n e , ż e w y m ia ­

n a  ta  b y ła  p rz ed  w o jn ą  w ię k sz ą  

a n iż e li o b e c n ie , d z iś je d n a k ,  

g d y  P o lsk a ta k  sz y b k o i sz c zę ­

ś liw ie d o k o n a ła u z d ro w ie n ia  

sw o je j w a lu ty , w ie m y , iż n a d e -

sz ła c h w ila  w z m o ż e n ia s to su n ­

k ó w  h a n d lo w y c h  m ię d z y  P o lsk ą  

i S z w e c ją" . W  d a lszy m  c ią g u  

w sk az a ł d e le g a t sz w e d z . n a  m o ­

ż n o ść im p o rtu  d o  P o lsk i p rz e -  

d e w szy s tk im sp e c ja ln y c h g a ­

tu n k ó w  s ta li o ra z m a sz y n d o  

w y ro b u  n a rz ę d z i. W  o s ta tn ic h  

c z a sa c h d o k o n an o w a ż n y c h  

tra n za k c y j h a n d lo w y c h , p rz y -  

c z e m  w ie lk ie m  u ła tw ien ie m  b y ­

ły  k re d y ty , u d z ie la n e  p rz e z  k u p ­

c ó w  sz w e d z k ic h . S z w e c ja  m o ż e  

e k sp o r to w a ć w re sz c ie  d o  P o lsk i  

m a sz y n y m le c z a rsk ie , m o to ry , 

o ra z  p ro d u k y  p rz e m y słu  e le k try  

c z n e g o .

g ro m n ę . sz y b k o śc ią k u  c e n tru m  

m ia s ta . Z a k re ś lił o n  k ilk a łu ­

k ó w  i śc iś le  o  g o d z in ie 2 .2 0  w e ­

d łu g c z a su ś ro d k o w o -e u ro p e j­

sk ie g o p rz e le c ia ł p o n a d p o są ­

g ie m  W o ln o śc i. N a stę p n ie  sk ie -  

iw a ł s ię k u  p o łu d n io w e j d z ie l  

n ic y  m ia s ta , k tó ra je s t s ie d z ib ą  

z a k ła d ó w  h a n d lo w y ch . Z n iż y ł  

s ię tu ż p o n a d d a c h  g m a c h u l i­

c z ą c e g o  5 9  p ię te r , p o s ia d a ją c e g o  

p o n a d to w ie ż ę w  w y so k o śc i 7  

p ię te r . Z e p p e lin sz y b o w a ł p o n i­

ż e j te j w ie ży . M iljo n y o só b

p rz y g lą d a ło  s ię  z  d o łu  i z o k ie n  

le cą c em u o lb rz y m o w i, k tó ry  

p rz y  d o b re m o św ie tle n iu c a łą  

sw ą w ie lk o śc ią le c ia ł w  b e z p o 1- 

ś re d n ie j b lisk o śc i n a jw y ższ y c h  

o k ie n  d ra p a c z a  c h m u r . S e tk i ty  

s ię c y  rą k  w ita ło  g o  z  o k ie n N a  

u lic a c h  w y la ty w a ły w p o w ie ­

trz e  c z a p k i i k a p e lu sz e .

O g ro m n y e n tu z ja z m  o g a rn ą ł 

c a łe  m ia s to . P rz y b y c ie Z e p p e li­

n a p rz e ży w a n o  ja k o  w ie lk ą h i ­

s to ry c z n ą c h w ilę .

Tysiące ©sób
n a b y w a c o d z ie n n ie p o je d y n c z e e g z em p la r:-  

„ E x p re ssu  P o m o rsk ie g o * , p ła c ą c  w  te n  sp o sć  

m ie s ięc z n ie  3  z ł. 6 0  g r . w  T o ru n iu

kin mięt silu liHiiilw
Znacznie tanie!

m o ż n a o trz y m y w ać p ism o n a sze s ta le je  p r f j 

n u m e ru ją c . W  T o ru n iu  p re n u m e ra ta  k o sz tu j, 

m ie się c zn ie : z o d b io re m  w  a d m in is trac ji —  

2 z ł. 5 0  g r ,; z o d n o sz e n ie m  d o  d o m u  i p rz e  

p o c z tę —  2 z ł. 7 5  g r .

Jak Nowy Jork 
oczekiwał Zeppelina 

C ałe m iasto w  m orzu św iatła . — M iljony osób  

czuw ało ęałą noc.

Z e p p e lin  R . 3 w y lą d o w a ł, ja k  

w ia d o m o , w  L a k eh u rs t w śró d  

o lb rzy m ie j o w a c ji w ie lu  ty s ię c y  

w id z ó w , o ' g o d z in ie  3 ,1 1 , w e d łu g  

c z a su ś ro d k o w o  - e u ro p e jsk ie g o ,  

a  w  2 1  m in u t  p o te m , b e z  ż a d n e g o  

w y p a d k u u lo k o w a n y z o s ta ł 

w  h a li .

G o rą cz k a z e p p e lin o w a , k tó ra  

o g a rn ę ła  N o w y  Jo rk  z c h w ilą  n a  

d e jśc ia  w ia d o m o śc i, ż e  Z e p p e lin  

w y ru sz y ł ju ż  w  d ro g ę , d o s ięg ła  

o s ta tn ie j n o c y  p u n k tu  k u lm in a ­

c y jn e g o . N ie  ty lk o  w  re d a k c ja c h  

g a z e t i w  u rz ęd a c h m a ry n a rk i  

c z u w a n o c a łą n o c , le c z ta k ż e  

w  w ie lu  k lu b a c h  i lo k a la c h  p u ­

b lic zn y c h lu d z ie c z u w a li, sp o ­

d z iew a jąc  s ię  k a ż d e j m in u ty  p o 1-  

ja w ie n ia s ię Z e p p e lin a p o n a d  

d a c h a m i.

Ju ż o k o ło p ó łn o c y to w a rz y ­

s tw a f ilm o w e w y s ła ły sw o ic h  

o p e ra to ró w  w  ło d z ia c h  m o to ro ­

w y c h  n a  p e łn e m o rz e , w ty m  

k ie ru n k u , z  k tó re g o  m ia ł n a d le ­

c ie ć Z e p p e lin . W ie lk ie g a z e ty  

w y s ła ły c a łe a rm  je re p o r te ró w  

i c a łe  f lo ty le  n a  p ó łn o c , w sc h ó d ,  

w k ie ru n k u B o s to n u .  

Jo rk o g a rn ę ła g o rą c z k a , 

c a łą n o c w  d z ie ln ic y , w  

z n a jd u ją s ię re d a k c je

ja śn ia ły n a d a c h a c h d ra p ac z y  

c h m u r o lb rz y m ie tra n sp a re n ty  

św ie tln e , k tó re z a p o ś red n i ­

c tw e m  p ism a e le k try c z n e g o  k o ­

m u n ik o w a ły  n a jn o w sze w ia d o ­

m o śc i o  lo sa c h  b a lo n u . S p e c ja l ­

n e  m e g afo n y  ro z b rz m ie w a ły  d o ­

s ło w n ą  tre śc ią  d e p e sz  isk ro w y c h  

p rz e z c a łą  n o c , a  o lb rz y m ie re ­

f le k to ry p o sz u k iw a ły p o c ie m -  

n e m  t le n ie b a p o ja w ie n ia s ię  

Z e p p e lin a m im o , iż z n a jd o w a ł;
s ię o n je s zc z e w  o d le g ło śc i ty - ru c^  u i ic z n y «  

s ią ca  m il o d  d rż ąc e g o  w  o c z e k i- T y m c za sem  Z e p p e lin o k rą ż a -  

w a n iu  N o w e g o  Jo rk u .  [ ją c p rz e d m ie śc ia  z b liż a ł s ię z o

N o w y  

P rz ez  

k tó re j 

g a z e t,

W c ze sn y m ra n k ie m le k k a  

m g ła z a sn u ła o lb rz y m ie n o w o ­

jo rsk ie C ity  i o b a w ian o  s ię ju ż , 

ż e se n sa c ja d n ia ro z b ije s ię o  

n ie p rz e jrz y s to ść p o w ie trza .

N a ‘sz c z ę śc ie je d n a k m g ły  

ro z w ia ły  s ię sz y b k o i o k o ło  g o ­

d z in y  6 ra n o o s ta tn ie c h m u ry  

z n ik ły z n ie b a , p o d p a rc ie m  

le k k ie g o w ia tru z a c h o d u ie g o l  

W ó w c za s ro z ru sz a ł s ię c a ły  N o  

w y  Jo rk . M a sy  sa m o c h o d ó w  w y  

je ch a ły n a p rz e c iw Z e p p e lin a .  

S e tk i ty s ię cy  o só b  z a p e łn iły  p a r  

k i ś ró d m ie jsk ie . W szy s tk ie d a ­

c h y b y ły  a ż c z a rn e o d lu d z i. 

W ie lk ie sk lep y w  ś ró d m ie śc iu  

w y w ie s iły c h o rą g w ie g w iaź d z i­

s te , a  n ie k tó re  z  p o ś ró d  n ic h  w y  

w ie s iły n a w e t f la g i o b a rw ac h  

d a w n eg o  c e sa rs tw a n ie m ie c k ie ­

g o . T e g o ro d z a ju f la g i N o w y  

Jo rk  o g lą d a ł p o * ra z  p ie rw sz y .

N a d a c h a c h re d a k c y j g a z e t  

p rz y g ry w a ły k a p e le m u z y c zn e . 

Z lo tn isk a m ie jsc o w e g o w y ru  

sz y ło w p o w ie trz e 2 0 sa m o lo ­

tó w , k tó re n a s tę p n ie k rą ż y ły  

n a d  m ia ste m , a  p ię ć  in n y c h  p o 1- 

le c ia ło n a p rz e c iw Z e p p e lin a .  

W k ró tce p o u d e rz e n iu g o d z in y  

ó sm e j ro z leg ł s ię n a g le s trz a ł,  

z a p o w ia d a ją cy p rz y ja z d Z e p p e ­

l in a . Je d n o c z e śn ie z  m e g a fo n ó w  

ro z le g ły  s ię w z m o c n io n e sy g n a ­

ły  d a w a n e p rz y p o m o c y trąb ,  

k a p e le m u z y c z n e  z a c z ę ły  g ra ć , a  

m e g a fo n y  g a z e t i w ie lk ic h m a ­

g a z y n ó w  h a n d lo w y c h g rz m ia ły  

n a  w y śc ig i. O lb rz y m ie p a ro w c e  

s to ją c e  n a  H u d so n ie  ro z b rz m ia ­

ły g ło sa m i sw y c h sy ren . Z e  

w sz y s tk ic h d o m ó w  w y p a d ły  n a  

u lic ę m iljo n y lu d z i. D a rem n ie  

p o lic ja n c i s ta ra li s ię n o rm o w a ć

Zbliża sie czas
w k tó ry m  m o ż n a ju ż z a m a w ia ć „ E x p re s s  

n a  k a ż d e j p o c z c ie . R a d z im y  w sz y s tk im  n a sz y n  

c z y te ln ik o m , c e n ią c y m  o sz cz ę d n o ść , z a p re n r  

m e ro w a n ie  ,E x p re s su * .

A dres adm in istracji:

T o ru ń , u l. Ś w . K a ta rz y n y  3 - T e l. 3 2 6

Szmuglel tytoniowy bez Keta
T C Z E W , 2 2 . 1 0 . (K o r . w ł..

W c z o ra j w g o d z in a c h ra n ­

n y c h , z n a la z ła K o n tro la S k a r ­

b o w a n a d w fo rc u k o le jo w y m  

p rz y re w iz ji w a g o n ó w  to w a ro ­

w y c h

19 ctr tyton iu
w  2 beczkach  i 4 w ielk ich  

skrzyn iach
S z m u g ie l, d e k la ro w an y b y ł

p rz y n a d a n iu w  S o p o tac h ja k o  

to w a ry b ła w a tn e i fa rb a .

P o sp raw d z e n iu fa łsz y w e j d e ­

k la ra c ji , ty to ń  o b ło ż o n o a re sz ­

te m  i  o d s ta w io n o  g o  d o  m ie jsc o ­

w e g o In sp e k to ra tu K o n tro li  

S k a rb o w e j. W a rto ść sz m u g lo -  

w a n e g o ty to n iu o c e n ia ją W ła ­

d z e S k a rb o w a  n a  k w a ń ę

około 140 tysięcy zł.

Śm iertelny w ypadek  m otot  zystj

C z a rn a l is ta

to ru ń sk ic h  l ic h w ia rz y  m ie sz k a n io w y c h
Ja k s ię d o w ia d u je m y , O tto  w ła śc ic ie lo w i d o m u  H offm anno  

D o m k ę  z a m ie sz k a ły  p rz y  u l. B y d  w i zam ieszkałem u  przy ul. Sten  

g o sk ie j w n ió s ł d o n ie s ie n ie o li­
chw ę m ieszkaniow ą p rz e c iw

kiew icza N r. 18.

T C Z E W , 2 2 1 0 . (K o r . w ł.)

W  d n iu  2 0 . b m . w  g o d z in a c h  

p o p o łu d n io w y ch , w sp ó łw łaśc i­

c ie l z n a n e j f irm y sa m o c h o d o ­

w e j L u d w ik  " C h m ie le w sk i, c z ło ­

n e k k o m is ji o d b io rc z e j sa m o ­

c h o d ó w , p rz e p ro w a d z a ją c p ró b ę  

ro w e ru m o to ro w e g o n a sz o s ie  

w  s to n ę C z a rlin a u le g ł n ie szc z ę  

ś liw e m u w y p a d k o w i. M ia n o w i ­

c ie , n ie z d ą ż y ł w y m in ą ć ja d ąc e  

g o n a p rz e c iw  so b ie w o z u , w sk u

te k c z e g o n a s tąp iło ) z d e rz e n ie  

ta k  n ie sz c zę ś liw ie ,  ż e p . C h m ie  

le w sk i o d n ió s ł b a rd z o c ię ż ­

k ie o b ra ż en ie . W  g ro ź n y m  s ta ­

n ie p rz ew ie z io n o  o f ia rę  n ie sz c z ę  

ś liw e g o  w y p a d k u  d o  sz p ita la  —  

g d z ie —  ja k s ię w o s ta tn ie j  

c h w ili d o w iad u ję —  z m a rł d n ia  

2 1 . 1 0 .

P o g rz e b  o f ia ry o d b ę d z ie s ię  

w  p ią te k  o  g o d z . 9 ra n o z k o  

śc io ła p a ra f ja ln e g o w  T c z e w ie .

tY iiknm  d0 w y n a te c ia  
w A U ltU U ! m ie szk a n ia 3 -  

p o k o jo w e g o  z k u c h n ią .
Z g ło sz e n ia d o f irm y  

Feliks Leśniewski 
u l. S z ero k a n r . 4 1

? Gdzie ?
n a b y ć m o ż n a  

kaszkę krakowska 
ta ta rc z a n ą (g ry c z a n ą ), 

ja g lan ą , p e r ło w ą , ję c z ­

m ie n n ą ,  g ry s ik  p sz e n n y  

make tatarizana, 
m ą k ę p sz en n ą , k ró le w ­

sk ą (k ru p c za tk ę ) , ż y t­

n ią , ra z o w ą i tp . a to i  

w  S k ła d z ie  p ro d u k tó w  

p rz e m ia ło w y c h

ul. Kopernika 22

M atki!
Ż ą d a jc ie w a n te k a c h  
i d ro ^ e r ja c h h y g ie -  
n ic z n e j p rz y sy p k i d la  

d z iec i

„Puder Dzidzi" 
u trz y m u ją c y  c ia ło  
d z ie c k a w  z d ro w iu  

i c z y s to śc i.

T E A T R M IE JSK I.

D z iś i ju tro  p o  ra z  2 -g i i 3 -c i  

u p a ja ją c a ry tm e m  c z a ro w n y ch  

w a lcó w J . S tra u s sa ,/Z em sta  

nietoperza**, e n tu z ja s ty c z n ie  

p rz y ję ta n a p re m je rz e z u d z ia ­

łe m s ło w ic z o g ło se j w a rsz a w ­

sk ie j p r im ad o n n y , Józefiny  

B ielsk iej.
Ju tro  w  so b o tę , o 4 -e j p o  p o ł 

(p o c e n a c h n a jn iż sz y c h ) „B aj­
ki** dla dzieci o n o w y m  c a łk o ­

w ic ie p ro g ra m ie , k tó ry  z ło ż ą : 

2 a k to w a b a śń O r-O rta  

K ról** w  w y k o n a n iu  p p .

snej W iesław sk iej, dyr. 
i P aw łow skiego, dyr.

„Ż abi 
Szczę- 

B endy  

B endy  

i h u m o re sk i, o ra z k o n k u rs  

k ła m ać ji d la d z ie c i.

W  n ie d z ie lę o godz. 1-ej 

poŁ o d b ę d z ie s ię uroczysty  

ranek ku czci H enryka Sien ­
kiew icza. S ło w o w stę p n e w y ­

g ło s i proi, M tinnicli, n a s tęp n ie  

u k a ż e s ię in sc e n iz a c ja  „Sabało­
w ej B ajk i“ w  w yk. p. Srokow ­
sk iego, o ra z 1 . a k to w a  k o m e d ja  

„Z agłoba sw atem ** (g ra n a  

w  W a rsz a w ie w  T e a trz e W ie l­

k im p o d c z a s ju b ile u sz u M i­

s trz a ) w w yk. W iesław sk iej, 
N ettów ny i Z arem biny pp. B oł- 

ki, L enka, Jejdy  i lice  w ieża. C e­
n y  n a  p o ra n e k  w y z n a c z o n o  b a r  

d z o n isk ie . O  3 .3 0 p o  p o ł. „F ir-  

cyk w  zalotach** c e n y d o ’ p o ło ­

w y  z n iż o n e .

d e -

po  

po-

U R O C Z Y ST A A K A D E M JA  

ku czci H enryka Sienkiew icza  

W  żołn iersk iem O gnisku G ar- 

nizonow em .

W  Ż o łn ie rsk ie m  O g n isk u  G a r  

n io n o w e m  (P a rk W ik to r ji) o d ­

b ę d z ie  s ię w  so b o tę  2 5 . b m . o  g . 

6 w ie cz o rem  U ro c z y s ta A k a d e -  

m ja k u  c z c i n ie śm ie r te ln e j p a ­

m ię c i

H enryka Sienkiew icza.

P ro g ra m  o b e jm u je w y k ła d o  

S ie n k ie w ic z u , p ro d u k c je c h ó ru  

T o w . „ D z w o n “ , k o n c e r t o rk ie ­

s try  w o jsk o w e j, a ja k o g łó w n ą  

a tra k c ję „ S a b a ło w ą b a jk ę “  

w in te rp re ta c ji z n ak o m ite g o  

a r ty s ty  T e a tru m ie jsk ie g o p  

B ro k o w sk ie g o . P rz e d s ta w ic ie li 

W ła d z c y w iln y c h , T o w a rz y s tw ,  

Z w ią z k ó w , O b y w a te ls tw a i u -  

c z ąc e j s ię  m ło d z ie ży  —  z a p ra sza  

n a ju p rz e jm ie j

K o m e n d a n t O b o z u W a ro w n e g o  

P u łk o w n ik G ra b o w sk i.

w poniedzia łek dnia 27 bm . o  

godzin ie 12. S y n d y k a t D z ie n n i ­

k a rz y  P o m o rsk ic h  l ic ze b n ie  z a j  

m u ją cy 4 - te m ie jsc e (2 5 -c iu  

c z ło n k ó w ) w  rz e sz e n iac h  d z ie n ­

n ik a rsk ic h  R . P ., w y sy ła 2 d e ­

le g a tó w  i 2  z a s tę p c ó w  (n a  k a ż d ą  

ro z p o c z ę tą 2 0 -k ę c z ło n ó w  je d e n  

d e le g a t) .

P O Ż Y C Z K A K O N W E R SY JN A  

N A D E SZ Ł A .
K a sa S k a rb o w a w T oruniu  

z a w ia d a m ia , ż e o d  d n ia  d z is ie j­

sz e g o w  g o d z in a c h  u rz ę d o w y c h  

w y  da  je obligacje P aństw ow ej  

P ożyczk i K onw ersyjnej z roku  

1924 do kw itów  od N r. 1 do 239  
w łączn ie.

Co grała w Teatrze I 
Dziś.

„Z em sta nietoperza** z u d z ia ­

łe m  Jó z e fin y B ie lsk ie j z W a r­
sz a w y .

Ju tro .
P o p o łu d n iu o g o d z . 4 -e j  

„B ajk i** dla dzieci. — - W ie cz o ­

re m  „Z em sta nietoperza" z u -  

d z ia łe m Jó z e f in y B ie lsk ie j  
z W a rsz a w y .

Co Metloio u kinach?

PALACE

O d 2 3 . X . 1 9 2 4  r .

Skrzydlaty zwycięzca
2
 serja M

i ostatnia Ja

P oczątek godz. 8, 7 i pół i (M ej

C  R  I S  T  A  L
Dziś

Cyrk Morcra

W ieści 
z G rudziądza. 

R epertuar T eatru M iejsk iego  

w G rudziądzu .
P iątek „G ri-gri" po cenach  

z n iż o n y c h .

Sobota p rz e d s ta w ie n ie sk ła ­

d a n e  z o k a z ji ju b ile u sz u Iz b y  

H a n d lo w e j.

N ie d z ie la p o p o łu d n iu  i w ie ­

c z ó r „O gniem i m leczem ", k ń  

u c z c ze n iu p a m ię c i S ie n k ie w i­
c z a .

K O M IT E T M IE JSC O W Y D E  

L * A L L IA N C E F R A N C A ISE
W  T O R U N IU .

D z is ia j ł p rz y b y ł d o n a sze g o  

g ro d u

p profesor G eorges B londel.

N a z w isk o je g o  je s t c h lu b n ie  

z n a n e n ie ty lk o 1 w e F ra n c ji ,  

le c z i w  P o lsc e , d o k tó re j p . 

B la n d e l o d n o s i s ię n a d e r ż y c z li  

w ie i z a w sz e i w sz ęd z ie d a w a ł  

d o w o d y w ie lk ie j sy m p a tji d la  

n a sz e j O jc z y z n y , z a u fa n iu  

w  w ie lk o ść  i św ie tn ą  p rz y sz ło ść  

P o lsk i, o k tó re j p o w ie d z ia ł:

„ Jes tem  p rz ek o n a n y o św ie ­

tn e j p rz y sło śc i P o lsk i, g d y ż  w i-  

d z iae m , ja k P o la c y p ra c u ją  i  

ja k k o c h a ją sw o ją O jc z y z n ę !“

W ie lk i te n p rz y ja c ie l n a sz  

p rz y b y ł d z is ia j d o  T o lru n ia  i b ę ­

d z ie m ia ł dzisiaj w ieczorem , n a  

z a p ro sz e n ie K o m ite tu m ie jsc o ­

w e g o d e F A llia n C e F ra n c a is e  

o d c z y t w ję z y k u f ra n c u sk im ,  

k tó ry  o d b ę d z ie  s ię  w  A uli G im ­
nazjum Ż eńskiego (p rz y u l  

W ie lk ie G a rb a ry ) p u n k tu a ln ie  

ó > g o d z . 6 -e j.

W stęp  n a sa lę w y n o si 3 0  

g ro sz y o d  o so b y , p ła tn y c h p rz y  

w stę p ie  n a  sa lę .

S p o d z ie w a m y s ię , iż sp o łe ­

c z e ń s tw o  n a sze sk o rz y s ta ja k -  

n a jlic zn ie j z e sp o so b n o śc i p o s łu  

c h a n ia  w y k ła d u  u c z o n e g o f ra n ­

c u z a , k tó ry  p o k o c h a ł n a sz ą o j­

c z y z n ę ja k sw o ją w ła sn ą .  

K o m ite t M ie jsc o w y  d e T A llia n - 

c e F ra n ca is e ,  

P y sz k o w sk i, se k re ta rz .

W  spraw ie strajku drukarzy  

w  P oznaniu .
n im  i „ S ło w o P o m o rsk ie " o g ło ­

s iło  o d e zw ę ja k ie g o ś S to w a rz y ­

sz e n ia  D ru k a rz y  n a  P o lsk ę Z a  

c h o d n ią . M a to b y ć n ib y  ja k ąś  

o rg a n iz ac ją z a w o d o w y . P o n ie ­

w a ż  je d n a k  ż y w o t je j ro z p o c z ą ł 

s ię  d o p ie ro  w  c z as ie  s tra jk u  d r  u  

k a rz y  w  P o z n a n iu , n a leż y  ją  u -  

w a ż a ć ja k o z w y k łą im p re z ę  

ła m is tra jk o w sk ą , te m b a rd z ie j  

ż e z a ło ż y c ie lem  o d n o śn e j n ib y  

to  o rg a n iz a c ji je s t d y re k to r d ru  

k a rn i p . K u g lin . W a ru n k i p ra  

c y , ja k ie c h c ą n a rz u c ić p ra c o ­

w n ik o m d ru k a rsk im w ła śc i­

c ie le z a k ła d ó w  d ru k a rsk ic h  są  

w z a sa d n icz y c h sz cz e g ó ła c h  

sp rz ec z n e z u s ta w o d a w stw e m  

ro b o tn ic ze m  w R z e cz y p o sp o li ­

te j P o lsk ie j i n ie  m o g ą  ja k o  ta ­

k ie b y ć p o w a ż n ie tra k to w a n e .  

D z iw ić s ię n a le ż y , ż e p ro k u ra ­

to r ia , k tó ra  z w y k le sz y b k o z a ­

ła tw ia . s ię z w sz e lk ie m i w y k ro ­

c z en ia m i, d o tą d z a c h o w a ła s ię  

p a sy w n ie , a p rz e c ie ż p o lsk ie  

u s ta w o d a w s tw o ro b o tn icz e d o ­

tą d  je s t m ia ro d a jn e i w sz e lk ie  

w y k ro c z e n ia  p rz e c iw  n ie m u  b ę ­

d ą tra k to w a n e ja k o ignorow a­
nie państw ow ości polsk iej. — - 
C z y ż „ K u rje r P o z n a ń sk i" i 

„ S ło w o P o m o rsk ie m o g ą so b ie  

n a to ' p o z w o lić !? ! S ą d z im y , ż e  

z je d n o cz o n ą P o lsk ę o b o w ią z u ją  

je d n e i te sa m e u s ta w y .

Z w ią z e k  Z a w o d o w y D ru k a rz y

P o k re w n y c h Z a w o d ó w  O k rę ­

g u T o ru ń sk ie g o p ro s i n a s o  

u m iesz cz e n ie p o n iż sz e g o :

„ K u r  je r P o z n ań sk i 1 ' a z a

i

Psitslwowe Nadleśnictwo Konstamjcwo 
p o c z ta  G o lu b , p o w . w ą b rz e sk i sp rze d a ie  w  d n iu  

6 . X I. 1 9 2 4 w  d ro d z e  su b m is ji o k o ło  1 2 1 9 ,2 9  m 3  

d re w n a u ż y tk o w e g o so sn o w e g o  z ro k u  g o sp o ­

d a rc z eg o 1 9 2 4 . B liż sz e sz c z e g ó ły w  „ R y n k u  

D rz e w n y m * .

N adleśn iczy ,

„K A N T O R O W IC Z *
Szeroka 18

iiiiiimiiiiiiiHiihiN

Z  d n ie m  

d z is ie js zy m  

ro z p o c z ę to  ro z le w

P razdroju
P ilzneńsk iego

m arki „B , B .“

o o z e m  n a ju p rz e jm ie j z a w ia d a m ia m .

twm mówi m
B A L SA M  T H IO Ć O LA N  A G E  

Je d n o cz e śn ie  p rz y w ra ­
c a  a  p  e  t  y  t , w z m a c n ia  
o rg a n  z m , p o w ię k sz a  
w a g ę c ia ła , u su w a u -  
p o rcz y w y  k a sz e l i c h o ­
ro b liw e p o ty . U ż y w a ć  
z a p o ra d ą le k a rza . —

S p rze d a ją  a p te k i

Rudok. Uendland 
n ie d z ie la , d n ia 2 7 . b m .  

Mo zabnwn

.©nrsznwlnnka* 
iii Sienkiewicza I Mirtiewltza 

p o le ca

obiady 1 kołacie 
p o  k o n k u re n cy jn y c h  c e n ac h  

K u ch a rz  p ie rw szo rz ęd n y  
w a rsz a w sk i 

G ospodarz

C z y ta jc c ie

E X P R E SS 4
(P o d p isy  Z a rz ą d u  Z  w . D ru k a rz y  

O k r . T o ru ń sk ie g o .)

W A L N E Z E B R A N IE  

Z w iązku Syndykatu D zienni­
karzy P olsk ich  

o d b ę d z ie s ię w W a rsz a w ie  

w  G m a c h u  S e jm o w y m  w  lo k a ­

lu sp ra w o zd a w có w  se jm o w y c h

K IN O O R Z E Ł V A R 1E T E  
Grudziądz, Wybickiego J9

O d 2 3 . X  d o  2 6 . X .

Szczury miejskie
i

Harry Peel

Dział Grafolosiczny 
pod kierunkiem Instytutu Grafologji !laut 
prof.Henr.Gralskiego,Kraków,Batorego g;.

P o k a ż jak  p isz e sz , —  
p o w ie m  c i, ja k  s ię  sp isu je sz !

2. B on G rafologiczny
Im ię . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

G o d ło . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . - . . . . . . . . . . . . . . . .

D la  o trz y m a n ia  o k re ś le n ia  sw e *  
g  o  c h a rak te ru ,  n a leż y  n a p isa ć  w ła ­
sn e  sw o je  im ię  i d o w o ln e „ g o d ło * , 
p o tem  w y c ’ą ć c a ły b o n  i p rze s ła ć  
g o  d o  In s ty tu tu  G ra fo lo g ji N a u k o ­
w e j p ro f H e n ry k a  G ra isk ieg o ,  K ra ­
k ó w , u l. B a to re g o  N r. 2 5 , d o łą c z a ­
ją c  1 z ł. (g o tó w k ą  lu b  w  z n ac z k a c h  
p o c z to w y c h ) n a p o k ry c ie k o sz tó w  
a d m in is tra c y jn y c h .

O d p o w ie d z i u k a z y w a ć s ię b ę d ą  
w  D z ia le  G ra fo lo g ic z n y m  
n a sz e g o  p ism a .

T o ru ń , d . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .-  1 9 2  —

„ E z o re s s P o m o rsk i* .
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